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FARMY! FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na
Grunta w nowej polskiej Kolonii 

POZNAŃ:
w Kaudivolii powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód od 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PAUL!

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźnio­
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie 
lasy znajdują się w pobliżu. .

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

Chodowania bydła i 
gospodarstwa wiejskiego!

Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie
Podróż tam i napowrot kosztuje tylko $ 10.

Po mapy, opisy, bilety kolejowe i inne tem podobne szczegóły goście si, do 

STANISŁAWA SŁOWIŃSKIEGO

6^6 Milwaukee Av. Chicago. IŁL.
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jesioze w Martin powiecie 

w polskej kolonii „GNIEZNO".

Drukarnia „Zgody” jest 
obecnie tak urządzoną, iż 

C cl

może wykonywać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na coi zwraca­
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

Polska Kolonia,
Stan isł awo wo

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo­
wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak że z jednego buszla .wysia­
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.

Akier gruntu kosztuje tylko od 
4 do 6

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko­
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń­
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 

tam i napowrót.
Kto chce tam się okupić, niech 

się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago Ul-

J. N. MORGENSTERN.
9 Lasalle str.

I
538 8 Clark Str.

Chicago 111.

Generalna

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

DR H. XELOWSKI.
'Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 } Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wi».

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote “ “ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo­
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. ^.Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

w. słowińska.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim moj
Skład » W>robnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI M ASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMIMSKA,
679 Milwaukee A.v-

Chicago 111

DĘ P. GAWRZYJELSKI
ŁEKABZ eolski

mieszkający pod num.
409 Mitchell Str., 

na przeciw kościoła św. Stanisława 
przyjmuje „ 1 W

redakcyi „zgody.
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego, 

538S. Clark Str.
Chicago, III.

Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.

,, Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. Jan Dastych, 
1027 Jackson Str.

,, Narodowe Sw. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F Wiśniewski, L. B. 503. 

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Szymon. Ronka, 
852 Franklin Str.

,, Gw. Kościuszki w Clevelaud, O. 
Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie­
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O. 
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Micken Str.

,, Gmin,a Polska I. w Chicago 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

,, Jan in. Sobieski w Braid wood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. F. Stan.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. -Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. St. Stachowiak.

,, Postęp w Duluth Minn. 
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387..

,, Synowie Polski w Detroit, Mich, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str.

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Fa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station.
Lucerne Co. Pa. „

,, ,,Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27. 1 
Avo. N. Y.

J. N. Morgenstern, 
Sekretarz jeneralny.

RESTA U R A“CT A
POLSKA

SfOWYM YOKKl
num. 197, Druga ul.

W dniu 24 Grudnia r. b., t. j. 
w Wigilią Bożego Narodzenia urzą­
dzam dawnym zwyczajem

KOŁACIE 
WIGILIJNA

na którą mam zaszczyt zaprosić 
wszystkich Rodaków. Cena od o- 
soby 50 centów. Zapisy przyjmują 
się do d. 22 Grudnia r. b.

Do najliczniejszego zebrania się 
zaprasza

K. Budz yńska.

DO ABONENTÓW.

Zbliża się koniec roku 
3go w ydawnictwa „Zgody” 
w Milwaukee, a bardzo 
znaczna liczba czytelni­
ków zalega jeszcze swoję 
zapłatę. Przypominamy 

I, się więc wszystkim, którzy 
i nie tylko za ten rok ale i 
i za dłuższy czas są dłużni 

za „Zgodę", ażeby zechcie- 
li co najprędzej ze swojej 
zaległości się ujście, gdyż 
wydawnictwu są pienią­
dze bardzo potrzebne

Wszakże nie wołamy 
na przód, bo nie jesteśmy 
natrętni kami, ale żąda­
my tylko zaległości i spo­
dziewamy się, że głos nasz 
nie będzie głosem na pusz­
czy.

Wydawnictwo „Zgody”

KOLEKTA
w Milwaukee, Wis.

Dla ułatwienia tym abonentom 
„Zgody”, którym za trudno przy­
być osobiście ze swoją zaległością do 
drukarni, podjęli się nasz;

J. Węudziuski i 
J. Bajski

chodzić osobiście po abonentach i 
pieniądze kolektować.

Każda odpłata będzie oddziel­
nie natychmiast, a potem i w „Zgo­
dzie” kwitowaną.

Zarzad drukarni.

Korespondencya.
Filadelfia, 6go grudnia 1885.

Po spotkaniu naszem Igo b. nj- 2 
posłem do kongresu p. Sam J. Randall 
w Filadelfii a wskutek umowy, aby 
go spotkao' w Washyngtonie, gdzie on ła­
skawie obiecał sam nas przedstawić Pre­
zydentowi, komitet Związku Nar. Pol. 
złożony z ob. Juljusza Andrzej ko wieża, 
W. Domańskiego i K. Suffczyńskiego 
wyjechał 3go t. m. do Washingtonu.

Na depot przezacny nasz weteran 
Henryk Kałussowski i Dr. A. M. Klocze- 
wski przyjęli nas po bratersku serde­
cznie i z nimi poszliśmy się naradzić 
względem naszej wizyty do Białego do­
mu (tak nazwane jest mieszkanie prezy­
denta Stanów Zjednoczonych) co do spra 
wy protestu o sukcessyi po Puławskim.

O g. 7mej wieczorem odwiedziliśmy 
posła p. Randall, który nas najuprzej 
miej przyjął i przyobiecał jeszcze tego 
samego wieczora sprawę naszą przedsta­
wić prezydentowi (pojazd stał przed do­
mem, w którym miał natychmiast je 
chać) a zarazem prezydenta obznajomić 
z obszarem i wielkością da­
wnej rzeczypospolitej Polski, z liczbą 
ludności pilskiej w 3 zaborach, jakoteż 
z liczbą Polaków osiadłych w Zjedno­
czonych Stanach i z miejscowością o- 
wych osad. Już nas wprzód p. Randall 
z ciekawością pytał, ilu nas jest ? — bo 
liczba to siła w Ameryce i potęga, któ­
rej rząd Zjedn. Stan, jest stworzeniem a 
z którą ludzie stanu zwykli się liczyć. 
Bo dopóki emigracya do Ameryki trwać 
będzie, dopóty każda narodowość część 
składową rzeczypospolitej będzie stano­
wić i w stosunku do liczby głosujących, 
którzy do tej narodowości należą, część 
politycznej władzy dzierżyć. Dla tego 
to p. Randa’1 nas pytał ilu nas jest, a 
gdyśmy mu powiedzicdi, że nas jest Wię­
cej jak 700.000, zapewne sobie pomyślał, 
iż warto by sobie tak liczny zastęp po­
zyskać. — la zas pomyślałem sobie, iż 
gdybyśmy byli uorganizowani w Z wią­
zek narodowy polski, moglibyśmy dziś 
mieć blisko 10 posłów Polakow w kon­
gresie a zamiast do niego się udawać^ 
moglibyśmy sami protesta nasze u kapi- 
tołu przeciw carcjm i Bismarckom zano­
sić.

Żegnając nas p. Randall obiecał nam 
dać wiedzieć nazajutrz rano, o której po 
rze p. Cleyelanl zechce nam dać posłu­
chanie, ofiarując się sam nas przedsta 
wić, co też uczynił. _

W piątek 4go grudnia o g. lOtej 
rano stawiliśmy się w „Białym Domu”, 
gdzie najmilsze wrażenie na nas zrobiła 
republikańska prostota w umeblowaniu, 
w usłudze bez liberyi, w skromnym co 
do rozmiarów domu a nadewszystko w 

j braku policyautów, Irabautów i żandar­

mów, którymi się otacza najmniejsze ksią­
żątko w Europie a cóż mówić o królach 
i carach.

Tu wybraniec 50 milionowego narodu 
główny dowódzea wojska i floty, głowa 
najpotężniejszego państwa na świecie 
żyje sobie, jak prywatny obywatel, bez 
ostentacyi i zbytku a skromniej niż jaki 
dorobkiewicz.

Zamiast od stóp do głowy uz »rojo- 
nych żołnierzy, dom prezydenta i jego 
ojobę chroni wszędzie obecna a wielka 
idea a naturalnej wielkości portrety 
Washyngtona i jego żony, w ich szla­
chetnych rysach, wcielające majestat re­
publikańskiej godności i cnoty, stoją tu 
u straży zamiast dział i bagnetów.

Prezydent był zajęty przyjmowaniem 
posłów rozmaitych Stanów, bo 4. grudnia 
był to dzień ostatni przed otwarciem 
posiedzeń kongresu, więc musieliśmy 
czas jakiś czekać. Nareszcie nas poseł 
p. Randall wprowadził do gabinetu pr. 
Cleveland. Po przedstawieniu nas pre­
zydent każdemu uprzejmie i możnaby 
rzec serdecznie dłoń uścisnął, nazywając 
po imieniu i mówiąc: „I am glad to see 
you” (jestem rad widzieć Pana), w ten- 
czas jako przewodniczący komitetu za­
brałem głos i powiedziałem:

„Panie prezydencie, mam zaszczyt 
złożyć w ręce p. uchwały i prośby od 
Zw. Ń ir. roi. w sprawię” sukcesyi po I 
jenerale Puławskim.” — Wówczas sędzia 
Lauder, który nam towarzyszył, przedsta­
wił Kaźmierza Suffczyńskiego, jako wnu­
ka Puławskiego i narodowego męczen­
nika, co kilkanaście lat wycierpiał w ka­
tordze w Syberyi. Poseł Randall dodał, 
iż jest nas Polaków z górą 700.000 w 
Ameryce, i że ich coraz więcej przyby­
wa. Prezydent mnie zapytał, co ich tu 
sprowadza? odpowiedziałem: „Ucisk na­
rodowości, języka i wiary.” — Prezydent 
zapytał dalej, ażali wręczone mu rezo- 
lucye i prośba zawierają w sobie całą 
treść tej sprawy. — Tak — odpowie­
działem. ■ Prezydent obiecał wziąść je 
pod swą uwagę (consideration) i naj­
uprzejmiej nas pożegnał.

Teraz trzeba nam wiedzieć,, że spra’ 
wa spuścizny po żuławskim, którą po­
parła przez swą prośbę grupa Związku 
Nar. Pol. w Filadelfii, nic wspólnego 
niema z protestem przeciw ukazowi cara 
z 5go stycznia 1885 r., który nasz komi­
tet Igo grudnia posłowi p. Randallowi 
wręczył, ten zaś nam obiecał wnieść go 
do kongresu. Jeżeli rodacy nasi ich po­
winność spełnili i reprezentantom ich 
Stanów wszędzie taki sam protest jak 
nasz doręczonym został, to giy nasz po­
seł p Randall wniesie go w kongresie, 
poprą go posłowie z innych Stanów — i 
kongres będzie zniewolony wziąść go 
pod obrady a wówczas kwestya Polska 
po raz pierwszy stanie na porządku dzien­
nym w sejmie Zjedn. Stan.

Wówczas to dopiero powie Bismarck: 
,,Ah cherchez le Polonais”. A pano­
wie Katkowy, Suwarowy, Apuchtiny i 
Stańczycy Krakowscy się dowiedzą, że 
te 71)0,000 polskich wychodźców stali 
się częścią składową wielkiej Rzeczy 
pospolitej Amerykańskiej, że już im ust 
nikt nie zamknie, że przez nich jak świat 
stary tak i nowy będą codziennie uwia- 
domieui o okrucieństwie, o łotrostwie, 
o tyraństwie ciemiężców ich 

ojczyzny Polski. Takto Amerykańscy 
Polacy będą zdzierać maskę fałszu i ob­
łudy z czoła tyranów i ukażą światu ca­
łą ohydę. A co do nas, to półmędrki i 
zdrajcę, co są naprzeciw Związku, raz się 
nauczą, że gdybyśmy byli należycie po­
łączeni i uorganizowani, to mielibyśmy 
dziś kilku posłów Polaków w kongresie 
a w stosunku, w jakim dziś jesteśmy 
częścią składową tej Rzeczypospolitej, 
moglibyśmy dostać znaczną liczbę urzę­
dów a przez to podnieść znaczenie, wpływ 
i dobrobyt wychodźtwa polskiego, zara­
zem służąc naszej Ojczyźnie jako obroń­
cy jej interesów w kongresie i w rządzie.

Po posłuchaniu u Prezydenta zwie­
dziliśmy kapitol, który po kościele śgo. 
Piotra w Rzymie jest najwspanialszym 
gmachem w świecie. Prześliczne położe­
nie na wzgórku panującym po nad mia­
stem i okolicą bardzo korzystnie go 
przedstawia a mnóstwo arcydzieł sztuki

przenosi widza w starożytną, grecką prze 
szłość. My z niezwykłem zajęciem - 
wzniesieniem serca powitaliśmy śliczne 
popiersia Kościuszki i Puławskiego z bia­
łego marmuru, któremi nasz narodowy 
męczennik a mój przyjaciel ś. p. Henryk 
DrnochoYski ozdobił kopułę wiodącą do 
domu posłow. W sali senatorskiej uwiel­
bialiśmy wielkiej wartości portrety Wa­
szyngtona i Lafayetta, tych dwóch głów­
nych apostołów wolności i praw człowie­
ka, których nieśmiertelne duchy czuwa­
ją nad obradami patres conscripti Ame­
rykańskich napominając, by nie odstępo­
wali tych dwóch arcywzorów, którym 
niestety trudno wyrównywać. Czas nam 
nie dozwolił, zwiedzić innych gmachów 
i galeryi, ale to cośmy widzieli i 
czegośmy doznali wystarczy, 
by nas na zawsze utwierdzić w 
republikańskiej wierze i wzmocnić w nas 
nadzieję lepszej przyszłości dla rodu lu­
dzkiego. Bo niech jeszcze pół wieku 
przejdzie, a Rzeczpospolita Amerykańska 
urośnie na- olbrzyma, co europejskich mo­
carzy zdmuchnie jak świece z powierz­
chni ziemi. 5

Z braterskiem pozdrowieniem 
Juliusz Andrzejkowicz. 

 ■* ♦> ♦—  
Przewóz zboża i mąki do 

Szwajcaryi. Szwajcarya jestkrajem, 
btóry------------------------------------- 4^ aj ÓW, a
mianowu ’e lóoćyi, Niemiec, Fraucyi i 
Austryo-Węgier spożywa. W pierw, 
szych trzech kwartałach rb. sprowadzono 
do Szwajcaryi pszenicy 1,951,952 cetn. 
metr, między tem z Austryo- Węgier 
610.402. Z państw, konkurujących na 
targowicach szwajcarskich, na szczegół, 
niejszą uwagę zasługuje Rosya, z której 
sprowadzono pszenicy w tymże okresie 
718 913 cetn. metr. Wywóz żyta jest z 
Austryi prawie bez znaczenia; zato słód 
z Austro-Węgier zajmuje tam pierwsze 
miejsce i wywieziono go tam 72 500 cetn. 
metr. Kukurydza i żyto pochodzi 
przeważnie z Włoch. Dowóz mą­
ki, kaszy, krupek, gryziku itp. z Fran- 
cyi jest większy, niż z Austro-Węgier.

Bankructwa milionowe są 
w Kopenhadzie na porządku dziennym. 
W kołach handlowych panuje wielki po­
płoch. Właśnie ogłasza firma burtowna 
Mohr et Kjaer swoją niewypłacalność z 
4 miljonami marek; najbardziej przez to 
są dotknięte firmy bankowe w Kopenha­
dze i Rydze. Wskutek tego spodziewa­
ją się tam licznych bankructw miejsco­
wych fabrykantów i kupców. —

Oprócz ogromnego jpożaru w Gro­
dnie, który zniszczył przeszło tysiąc do­
mów i odebrał schronienie prawie połowie 
mieszkańców przynosząc strat na 5.000. 
000 r. sr. w przypuszczeniu, zaznaczy się 
w smutnej statystyce: pożai’ Zwolenia 
w Radomskiej gubernii, gdzie w kościele 
parafialnym (nie spalonym na szczęście) 
jest nagrobek Jana Kochanowskiego. W 
Zwoleniu spaliło się 174 zabudowań, stary 
oceniono na 200,000 rubli sr. Pożar w 
Łodzi, liczącej blisko sto tysięcy miesz­
kańców, sprowadził takież same straty 
jak w Zwoleniu.

- W Bohorodczanach jest murowany 
kościół, klasztor Bazylianów, zniesiony 
przez Józefa II, dziś w ruinie.

Z kongresu polskich i ruskich archeo­
logów, jaki odbywał się we Lwowie pod 
przewodnictwem Wojciecha Dzieduszy- 
ckiego, przyjechało kilkunastu archeolo­
gów do Bohorodczan 10 Września 1885 
roku, aby obejrzeć owe arcydzieło, dotąd 
nieznane. Mieszczanie, chłopi i mieszczki 
oraz chłopki myślą 5, że chcą im zabrać 
ikonostaz, napełnili cerkiew, aby z niej 
wypchnąć uczonych archeologów. Nie 
pomogły żadne mowy nawet miejscowego 
proboszcza, archeolodzy byliby pobici, 
gdyby nie żandarmi, którzy ich rozpę­
dzili.

Później, gdy archeolodzy byli na 
obiedzie u starosty, mieszczanie przeko­
nawszy się że ich obawy były bezzasadne, 
przyszli przeprosić uczonych, którzy zbyt 
skwapliwie ogłosili, że istniała odrębna 
sztuka ruska. Należy więcej materyałów, 
więcej okazów zebrać lub wskazać, a 
pot^m dopiero ogłosić, że sztuka ruska 
istniała.



dów, ale budzić także w nich miłość 
Ojczyzny i poczucie honoru narodowego. 
Natomiast narodowcom po niejednokrot­
nie kładziono w drogę przeszkody wszel 
kiego rodzaju i starano się zgnieść ruch 
wolno-narodowy, aż reakoya nastąpiła 
i zgniotła tych, co byli nam przeciwni 
kami.

Korespondencje.

Związek narodowy.
Otrzymaliśmy w tych dniach „są­

żnistą” korespondencję z Nowego Jorku, 
w której „szanowny” korespondent trąbi 
z całej mocy za organizowaniem Zwią 
zku Narodowego polskiego li dla miasta 
Nowego Jorku i okolicy. Oczywiście 
jegomość ten jest zdania, że Nowo Jor- 
czanie są tak wzniosłego ducha, że nie 
należy im się mięszać z plebejuszamj 
polskimi w innych miejscowościach, że 
tu sam pobyt w nowym Jorku wystar­
cza, aby wystawić każdego nad resztę 
ogółu.

Przyznać się musimy, że owa kores- 
pondencya przykre nam sprawiła wraże­
nie i że była nam dowodem, że nawet 
pomiędzy tak zwaną „inteligencją” pol­
ską w Ameryce znajdują się żywioły, 
które nie pojmują doniosłości myśli na­
rodowej i narodowego Związku.

Naturalnie nie było o tern mowy, 
aby umieścić takowe piśmidło w łamach 
„Zgody”, i owe „słowa prawdy” mą­
drego „patrjoty” powędrowały sobie 
spokojnie w kosz dla szmaciarza. Ale u* 
bolewać nam należy, że podobne za­
chcianki że tak powiemy partykularysty- 
czne mogą zajść pomiędzy synami jednej 
matki ojczyzny naszej Polski.

Nie jesteśmy bynajmniej ^idealistami 
pod względem spraw narodowych i wo- 
limy daleko, rachować się z rzeczywi­
stością, aniżeli goniąc za marzeniami tra­
cić to, co przy uczciwej pracy osiągnąć 
leży w kresie możebności. Nie jest na­
wet zdaniem naszem, że Związek' Na­
rodowy sam przez się będzie mógł od­
grywać stanowczą rolę w składzie spraw 
politycznych, albo że będzie mógł dopo- 
módz nam do tego, co przez więcej jak 
wiek jeden utraciliśmy, to jest, naszą sa_ 
modzielność narodową. W obecnem po. 
łożeniu naszem przedewszystkiem potrze­
ba nam zdrowej rozwagi nad celami 
których dopiąć chcemy; wszelkie przekro­
czenia w tę lub w ową stronę wypaść 
mogą tylko na naszą niekorzyść.

Myśl sama Związku Narodowego jest 
tak wzniosła i patryotyczna, że chyba 
zdrajca nad nią urąga się i rychły jej 
upadek prorokować może. Do gatunku 
tych ludzi należą ci, co z podłych oso­
bistych przyczyn występują przeciw Związ­
kowi jakoteż organowi tegoż. Prawda 
wiecznie zostanie górą a nikczemność 
zginie przd światłem wiarogodności, a 
choć dziś walczyć nam trzeba z trudno­
ściami wszelkiego rodzaju, spodziewać 
się możemy, że Związek wszystkie prze­
zwycięży trudy i na koniec stanie na 
czele, by bronie praw, jakich nam nie­
przyjaciele nasi odmawiają.

Z prawdziwą radością serca trzeba 
nam zauważyć, że idea Związku narodo­
wego coraz szerszy 8 )bie wyrabia tor i 
coraz więcej znajduje zwolenników. Ka- 
My nieomal numer „Zgody jest oczy, 
wistym dowodem, że bracia nasi poczy­
nają się garnąć pod sztandar narodowy i 
sercem i do.saą stają w jego obronie. Co­
raz bardziej zagłębia,-się w sercach ro­
daków naszych przekonanie, że jedy. 
nie przez wspóine dzikłanie pełne harmo­
nii i zgody podołamy wyzyskać dla naro 
dowości naszej szacunek u .innonarodo. 
wców i tern samem stać się w obec nich 
realistyczną potęgą.

Wszędzie gdzie tylko szlachetne ser­
ce polskie bije, odzywają się głosy na. 
pominające do zgody, jedności i do przy, 
łączenia się w Związek Narodowy. W 
kim uczucie polskie nie zagasło, niech 
łączy się z nami! Wielką pomocą w 
tym względzie mogą nam być księża 
polscy. Oni więcej niż ktokolwiek inny 
mogą dopomódz narodowej sprawie i 
nie tylko zyskać sobie przez to wiernych 
zwolenników kościoła, ale też takich, 
którzy oburzeni ich postępowaniem w 
sprawach narodowych od nich się odtrą­
cają. —

Zajścia po kościołach polskich, o 
których ostatniemi czasami tak częsta a 
dla polskiej narodowości zbyt nie pod- 
chlebna wzmianka po gazetach innonaro- 
dowościowych zachodziła, bez wątpienia 
nie miałyby tak;ego obszaru, gdyby z 
strony odpowiedniej się starano nie tylko 
utrzymać lud w wierze ojców i pradzia­

Do Polaków w New York i okolicy!
Propozycyą moją, podniesioną na ob­

chodzie powstania Listopadowego niniej 
szem chcę obszerniej rodakom wytłu­
maczyć. Jest wielu w naszym gronie, 
którzy utrzymują się z pracy ręcznej, 
bardzo ciężko muszą po rozmaitych fabry­
kach za bardzo nizką zapłatę pracować, 
oprócz tego nie mają widoków polepsze­
nia, lub promocyi, tylko znajdują się w 
niebezpieczeństwie życia, lub w możności 
skaleczenia się przez maszyny.

Podług mej propozycji ludzie, co 
dzisiaj mniej jak dziesięć doli, tygodnio­
wo zarabiają, mogą zarobek do $18.00 
lub $24.00 podnieść, jeżeli są energiczni 
do pracy, chcą poświęcić wieczorami 
kilka godzin czasu i posiadają małą sum­
kę pieniężną.

Chcący się uczyć kroju krawieckiego 
obecnie nie ma żadnej sposobności, chyba 
tylko teoretycznie na papierze może do­
stać pokazane.

Jeżeli się około 20 rodaków zbierze, 
którzy się trochę po niemiecku lub an­
gielsku rozmówić umieją, ja mój czas 
wieczorami i w niedzielę poświęcę, aby 
ich praktycznie tego fachu wyuczyć.

Interes fabrykowania ubiorów po­
większa się w Nowym Yorku do ogro­
mnych rozmiarów a ludzi do przykrawa­
nia jest bardzo trudno dostać, ponieważ 
obecnie sposobność nauczenia się pra­
ktycznie jest bardzo rzadka a po fabry­
kach przez unie całkiem zakazana.

Praktyczny mój sposób jest taki: 
Interesująci złożą mały zasób pieniężny, 
do którego ja także moją część dołożę, 
za który ^ię zakupi materyi; po pokrajaniu 
można dać uszyć i korzystnie sprzedać, 
ponieważ będzie 25 taniej od fabrycznych 
towarów i jeszcze mały zysk można mieć. 
Ja zasługi me jako instruktor i nauczyciel 
ofiaruję bezpłatnie, a zarząd i kasyer od­
powiedzialny winien być z grona intere 
sujących obrany. Zapraszam wszystkich 
rodaków, którzy korzystać chcą z tej spo­
sobności na posiedzenie w sali pod No. 
16 Rivington Str. co niedzielę o godz. 
3ciej, gdzie będę mógł detalicznie ob 
jaśnie i o dalszych krokach będziemy 
mogli się naradzić.

Adam Waszkiewicz.----
San Francisco, 3go Grudnia 1885.
Obchód 55tej rocznicy powstania 

Listopadowego w Kalifornii.
Uroczyste obchody roeamey po­

wstania stać się miały i stały Świętem 
nadziei i wiary Polaków w przyszły try­
umf prawa, wolności i niepodległości, a 

Itak długa wałka Polaków z najeźdźcami 
przedstawiła się w świetle już rzeczy­
wistego- znaczehia dla ludzkości.”

W San Francisco, mieście ma­
lowniczo położonem nad brzegami Pa­
cyfiku, w błogiej krainie lśniącej od zie­
leni i pełnej prześlicznych kwiatów itd. 
gdzie zamiast burz i nawałnic łagodne 
zefiry powiewają a wspaniałe słońce, 
prawie ciągle przyświeca.... Obchód 55 
tej rocznicy powstania listopadowego w 
1830 odbył się pod ąuspieyami „Towa 
rzystwa Polaków w Kalifornii jak najso- 
lenniej. Starym zwyczajem ojców naszych 
o godz. lOtej z rana udaliśmy się na so­
lenne nabożeństwo do skromnego kościół 
ka na rogu ulicy Yan-Ness Ave. i 
Broadway Str. Po nabożeństwie miał 
Ks. Szulc (rodak z Poznańskiego prze­
bywający tu czasowo) kazanie. O godz. 
5tej wieczorem zgromadzili się ucze­
stnicy Obchodu pod No 2925 przy 
ulicy Mission Str. mieszkaniu dawnego 
naszego gospodarza na wspólną biesiadę, 
pomiędzy którymi znalazła się pewna 
liczba pań, a których obecność przy­
czyniła się tą rażą wielce do ożywienia 
tego wieczora.... Podczas uczty Kap 
Kazimierz Bielawski najstarszy zamiesz­
kały tutaj obywatel przemówił w krót­

kich dobitnych wyrazach na cześć obec­
nych dwóch weteranów posiwiałych i 
przygniecionych już prawie do ziemi pod 
brzemieniem wieku i rozmaitych cerpkich 
kolei losu, jakie przechodzili w życiu 
swoim. Jeden z tych Franciszek Wojcie­
chowski około 76 lat stary wybrany ;był 
na prezesa na tej uczcie, a drugi Alex. 
Bednarski blisko 74 lat wieku swojego, 
na wice-prezesa. Później Dr. Pawlicki 
odczytał z rękopismu mowę pełną pa- 
tryotyzmu i stósowną do okazyi a na­
reszcie P. Paudler odczytał kilka rymów 
własnego utworu, które przyjęte były z 
oklaskami. W końcu biesiady t. j. pod­
czas wetów niektóre z pań z nowej gene 
racyi pięknie deklamowały a inne odśpie­
wały nader wzniosłe patryotyczne pieśni, 
które poruszały każdego do żywego a 
nawet 12tu letnia dziewczynka, córeczka 
zamieszkałego tu rodaka, oddeklamowała 
nam pewną patryotyczną poezyę z taf- 
kiem czuciem, z taką werwą i deklama- 
torskim akcentem że aż wszystkich za­
dziwiło.

,,O! niezginęła nam Ojczyzna, póki 
,niewiasty tam czują. One w zaciszy 
jwykarpią grono olbrzymiej młodzieży, 
,która słysząc o naszych walkach i 
,cierpieniach w wolność uwierzy.”

Po tern wszystkiem prezydujący F. 
Wojciechowski miał dosyć długą i wzru­
szającą mowę.

Zresztą uczta tu odbyła się ja^ 
można sobie było życzyć wśród najlep­
szej harmonii i wśród ogólnego zado- 
wolnienia. A na zakończenie jej i uwiecz­
nienie tejże, jakimś dobrym czynem 
prócz już odbytej dobrowolnej składki 
poprzednio „na rzecz wydalonych z Prus”, 
zrobiła się jeszcze pomiędzy nami 
skromna składka (jak zwykle corocznie 
się dzieje) na korzyść „Narodowego Mu­
zeum w Rapperswyllu” pod kierownictwem 
naszego czcigodnego patryoty Hr. Wład. 
Platera w Szwajcaryi.

Alex. Bednarski. 
---------- ----------------

Jersey City, 10 grudnia 1885 r. 
Szanowny Redaktorze!

Jeśli od czasu do czasu donosimy 
ogółowi o nas, o naszem życiu społecz- 
nem i towarzyskiem, to nie w rodzaju 
przechwałki, lecz z tej jedynie przyczyny, 
ażeby wykazać, że pracujemy dla dobra 
naszych rodaków, dla dobra ogółu. W 
tym celu założone przed trzema laty to­
warzystwo „Mickiewicza” stira się go­
dnie odpowiedzieć warunkom swego za­
łożenia, mając na względzie, że jedność 
i zgoda są fundamentem dobra ogólnego. 
Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa w 
d. 3. b. m. obecnymi byli goście p. p. 
Zygmunt Mańkowski, pierwszy założyciel 
naszego Towarzystwa, oraz Leon HeiL 
>ern agent i reprezentant Związku Naro 

dowego w Nowym Yorku. Obaj panowie 
oświadczyli, że przychodzą w celu zapro­
szenia towarzystwa, aby się przyłączyło 

! do związku Narodowego Polskiego. Prezes 
P. Wilczewski przywitał przybyłych i w 
odpowiedniej przemowie zawiadamiając 
członków o celu ich przybycia, dziękował 
im za pamięć o naszem towarzystwie, po- 
czem zabrał głos p. Zjg. Mańkowski i 
przedstawiając obecnym garnięcie się do 
pracy wszystkich naszych rodaków, przed­
stawił również potrzebę ścisłego zorga­
nizowania się w jeden nierozłączny węzeł, 
gdyż jak się wyraził, tylko jedność i 
zgoda przy wspólnem działaniu stanowią 
siłę. Ta organizacya i ta siła leży w 
Związku Narodowem. Przystąpienie za­
tem Towarzystwa do Związku uważa za 
konieczne i nieodzowne i w gorących sło­
wach polecił swą mowę pod rozwagę 
członków. Po nim zabrał głos p. Leon 
Heilpern i w zupełności potwierdzając za­
patrywania poprzedniego mówcy, rozwi­
nął przed członkami obraz Związku Na­
rodowego, przedstawił im cel, w jakim 
Związek założonym został i do którego 
dąży, przedstawił im korzyści, jakie 
Związek zapewnia dobru ogólnemu i 
przytoczył kilka przykładów, które trafiły 
do przekonania słuchaczy. Wiceprezy­
dent p. Franciszek Bąkalski odpowiedział 
obydwom panom, dziękując im za ich 
starania i trudy dla ogółu i w poparciu 
ich zaproszenia przemówił do serca człon­
ków polecając im gorąco rozpatrzenie 
sprawy tak ważnej i zachęcając ich,

żeby do Związku przystąpili. Fan Leon 
Heilpern podziękował prezesowi, wice­
prezesowi i członkom za przyjęcie i po­
parcie zaproszenia i pozostawiając towa­
rzystwu jeden egzemplarz konstytucyi 
Związku do przejrzenia, opuścił salę w 
towarzystwie p. Zyg. Mańkowskiego.

Na posiedzeniu tern towarzystwo 
uchwaliło rozpatrzeć sprawę aż do kwar­
talnego posiedzenia i na takowe zaprosić 
jeszcze raz p. p. L. Heilpern i Zyg. Mań­
kowskiego. Nie ulega kwesty i, że To­
warzystwo nasze pojmuje obowiązki, 
jakie nań wkłada ogół i dobro swych 
rodaków, że pojmuje myśl, jaka tkwi w 
Związku Narodowym i że do tegoż na 
kwartalnem posiedzeniu przystąpi. Za­
miary imyśli naszego prezesa i wicepre­
zesa są nam aż nadto dobrze znane, żeby 
nas nie upoważniły do wypowiedzenia po­
wyższego przekonania. Łączę wyrazy sza­
cunku i poważania.

Franciszek Kobrzyński.

Detroit, Mich. Igo grudnia 1885.
Obchód dnia 29go listopada 55tej 

rocznicy powstania polskiego z r. 1830 
i 31go odbył się uroczyście.

Z rana o godz. 8mej wiel. ks. D. 
Kolasiński celebrował mszę św. za po­
ległych braci naszych, którzy krew swo- 
ję przelali za nas tułaczy.

Towarzystwo narodowe „Synowie 
Polski” podążyło do świątyni i tam od­
dało swe modły Bogu za poległych bra­
ci swoich, którzy piersi swe nadstawiali 
bagnetom, celem wydźwignienia utra- 
pionej ojczyzny z pod jarzma tyranów.

Wieczorem o g. 7.30 było liczne ze­
branie w szkole polskiej parafii św. Wój­
cie* ha, tam były odczyty, mowy i śpie­
wy narodowo-polskie. Stósownie do pro­
gramu następowało jedno po drugiem 
Isze odczytanie historyi powstania z r. 
1830-31, przez ob. St. J. Józefiaka, 2gie 
mowa p. J. Dębińskiego, 3cie śpiew 
„Boże coś Polskę” i „Jam Polak znany 
z niedoli”.

Śpiewy odśpiewane przez nasze mło­
de Polki, kochające i miłujące ojczyznę, 
które to śpiewy były odśpiewane wdzię­
cznym głosem, za co składamy publi­
czne podziękowanie paniom: Waleryi Me­
lin, Teofili Melin, Maryi Ciszewskiej, 
Maryi Józefiak, Katarzynie Wieszczow- 
skiej i Teofili Pasternackiej. Na zakoń­
czenie odśpiewano: „Jeszcze Polska nie 
zginęła” i o g. lOtej podążyliśmy wszy­
scy w spokoju do domów.

Jeżeli się nie mylę, to prawdę mó­
wię, że to pierwszy obchód powstania z 
r. 1830-31, który się odbył w Detroit.

Stanisław Józefiak-

New York dnia 11 grudnia 1885 r.
Zjednoczenie Polaków w Ameryce. 

Na posiedzeniu towarzystwa odbytem dnia 
lOgo grudnia w New Yorku uchwalone­
mu zostało wybrać komitet z trzech do 
zajęcia się zbieraniem funduszów na ro­
daków wygnanych przez ukazy Bismar- 
kowskie, — w sposób jaki komitet uzna 
za stósowny. Wybrani zostali: Dr. S. 
Grunberg, Leon Wild i L. Niemojowski- 
Zebrane dolarów 19 na obchodzie 29go 
listopada wysłane zostały do redakcyi 
„Dziennika Poznańskiego”.

R. Sunderland
Sekretarz.

Brookłyn E. D. w grudniu 1885.
Niżej podpisany komitet Towarzyst­

wa Politycznego Polskiego w Brooklynie 
uprasza tak członków Stowarzyszenia 
jak równie i szerszy ogół polski na o- 
gólne zebranie w celu obradzenia środków 
przyjścia w pomoc Polakom wygnańcom 
z zaboru Pruskiego, które odbędzie się 
dnia 27 grudnia r. b. w Orehestrion 
Hall pod No. 34 Grand str. E. D. o god. 
6tej z wieczora. Kto Polak i po polsku 
czuje, niechaj pospieszy, oddać ten hołd 
naszej nieszczęśliwej rozszarpanej Ojczyź­
nie.

T. Kornobis, Prezydent.
E. Odrowąż^ Sekretarz}

Na wydalonych Polaków 
z ich własnej ziemi przez Niemców, na 
obchodzie listopadowej rocznicy w Calu- 
met, złożyli następujący Polacy:

Ks. Horbaczewski $ LO0
L. Dauksza 25
A. Gudajtis 25
J. Jankowiak
J. Radzewicz 25
M. Lisiecki 50
T. Mączyński 25
A. Osiński 50
M. Pejsa 25
S. Petlewski 50
M. Tomczak 50
J. Wieczorkiewicz
A. Wiśniewski 50
L. Wolski 50
M. Wolski 50
W. Wojkiewicz 50
W. Wróblewski . 75
F. Zwierzchowski 50
J. Zwierzchowski 50
S. Zwierzchowski 25
W. Zwierzchowski 25

razem: $ 9.00

Towarzystwo Narodowe ,,Kraszew­
skiego” w Milwaukee, Wis.

Na dniu 6 grudnia otworzoną zosta­
ła kolekta na wygnańców.

Do dziś dnia złożyli następujący 
członkowie:

J. Starszak $ F00
P. Zmyślony $0
P. Bury 25
W. Ciepłuch 25
M. Pruszka 25
J. Osowski 25
F. Wołdzikowski 25
M. Jach 10
J. Pułczyński 50
B. Wolski 10
S. Raich < 10
M. Modrzyński 10

. M. Mądry 10
F. Budnik 10
K. Gierszewski 25
W. Kapuściński 50
F. Herkowski 15
W. Czerwiński 25
M. Dajerling 15
A. Mierzwicie i 25
A. Koliński 25
P. Mizyk 25
W. Łukaszewski 10
M. Bogalewski 10
F'. Żyńda 10
P. Zieliński 10
W. Erdmann 10
S. Czupa 50
J. Stachowski B 50
J. Berka 50
A. Czarkowski 10
J. Rozpłoch 10
M. Siewert 25
A. Tatara 10
j. Trempała 10
L. Miszewski 25
I. Plata 10
N. N. 10

Razem $ 9.10
które wręczone zostały Redakcyi „Zgody.” 
Uwaga. W ostatnim numerze „Zgody” w 
pokwitowaniu na wygnańców opuszczono p. 
Fr. Masiakowskiego, który zapłacił 50c. przez 
co dopiero suma $9.00 uzupełnioną zostaje.

W sprawie wydalania.
Napływ wygnańców z Prus, zamiast 

się zmniejszać, coraz, staje się silniejszym, 
tak pisze komitet lwowski. I rzeczywi­
ście znajdujemy po dziennikach coraz 
więcej faktów stwierdzających powyższe 
zdanie. Z Mysłowic piszą pod dniem 24 
z. m. do „Oberschl. Anz.”:

Dziś wydalono przymusowo garnca, 
rza Koruszewicza, pochodzącego z króle­
stwa Polskiego, od kilku lat tu osiadłe­
go, ożenionego z poddaną pruską. Wraz 
z nim wydalono żonę jego i czworo dzie­
ci, oddając całą familię w ręce władz 
rosyjskich w Modrzejowie. Władze ro­
syjskie przyjęły atoli tylko samego Ko­
ruszewicza i odstawiły go natychmiast 
do Będzina, natomiast żonę jego i dzieci 
nie przyjęły, nakazując im wrócić do 
Mysłowic. Lament i płacz Koruszewiczo- 
wej i dzieci za wydartym im mężem i 
ojcem jest wielki, gdyż Koruszewicz był 

prawym człowiekiem, pracującym uczci­
wie na życie dla swej familii.

Do wiadomości tej dodaje wrocław 
ska „Morgen Ztg.”:

Któżby zdołał odczytać te wiersze 
z obojętnością, kogożby nie zdjął głębo­
ki żal nad niewypowiedzianemi nieszczę­
ściami, jakie sprowadza na sześciu ludzi 
stworzonych na obiaz i podobieństwo 
Boga? Czyż to nie zdąża do tego, aby 
człowieka i ojca doprowadzić do lozpa 
czy a matkę i dzieci do największej nę 
dzy? Tak konserwatywny7 nie może być 
żaden człowiek, iżby obok politycznego 
stanowiska zapomnieć mógł obowiązków 
chrześcianina.

Dalej czytamy w głubczyckim „Wo- 
chenblatt” z dnia 26 pm.:

W ciągu dnia wczorajszego zacyto­
wano tu piwniczego Brunwalda i prowi­
zora Kołodziejowskiego, obudwóch pod­
danych zagranicznych, na tutejszą poh- 
cyą, gdzie im wręczono dekret banicyj- 
ny. Pierwszemu z nich dozwolono po 
zostać do 1 stycznia, celem uregulowa­
nia s*ych stosunków, drugiemu do 1 
kwietnia 1886, grożąc im, że w razie 
nie zastósowTania się do tego dekretu, wy­
daleni zostaną pod eskortą za granicę. — 
Jeden z szlifierzy w tutejszych hutach, 
rodem z Galicyi, otrzymał również de' 
kret banicyjny; równoczeście nakazano i 
jego matce opuścić monarchią pruską. 
Ponieważ wniósł o naturalizacyą, przeto 
pozwolono mu nadal pozostać.

Donoszą wreszcie z Lublina:
Dekret banicyjny dotknął, jak wia­

domo, i tutejszego żydowskiego kantora, 
Gordona. Tenże postarał się o naturali. 
zacyą w księstwie Koburg-Gotha. Tym­
czasem przed niedawnym czasem c o f . 
nięto urzędowo tę naturaliza­
cyą, a p. Gordon wołał opuścić kraj, 
aniżeli zaczekać na nowy dekret bani­
cyjny. *

Czyby to było możliwe? nie chcemy 
przesądzać, albowiem dzieją się rzeczy, o 
których ani filoz fom się nie śniło.

Ziemie polskie.

W „Warszawskim Dniewni- 
ku” czytamy:

Zagraniczne polskie dzienniki wy­
czerpawszy do dna sprawę wypędzenia 
Polaków z Prus, wzięły się teraz do 
„wielkiego aktu patryotyzmu,” dokona­
nego przez hr. Łubieńskiego, w tak 
zwanym „dniu Zadusznym”, przez poło­
żenie wieńca na mogile „pięciu ofiar,”* 
to jest pięciu ofiar nieporządków ulicz­
nych w roku 1861. W dniu tym, jak 
wiadomo czytelnikom „Wars. Dniew.,” 
albo nawet w te trzy dni, poświęcone 
pamięci zmarłych, nieprzeliczone tłumy 
ludzi wszelkiego stanu udają się na Po­
wązki — jedni z zamiarem pomodlenia 
się na mogiłach krewnych lub bliskich 
sobie zmarłych — inni, aby popatrzeć 
na ludzi i pokazać się samym. Ale w 
liczbie 400 tysięcy mieszkańców War­
szawy są i figlarze, przyjeżdający na Po- 
wiązki po to, aby zrobić demonstracją 
polityczną. Taki figlarz, nie ośmielając 
się osobiście złożyć wieńca na znakomi­
tej mogile, powierza wykonanie tego 
jakiejkolwiek staruszce, lub jakiemu na 
wpół ślepemu starcowi i następnie cieszy 
się bardzo, 'patrząc na to, jak owego 
starca lub staruszkę polieya aresztuje. W 
bieżącym roku raczył złożyć na mogile 
„ofiar” wieniec własnoręcznie hr. Łu­
bieński i natychmiast też został areszto­
wany, a następnie odprowadzony do po- 
licyi. Po sprawdzeniu jego osobistości i 
przekonaniu się, że jest poddanym austry- 
ackim, kazano mu natychmiast wyjechać 
za granicę; ale źle rozumiejąc język ro­
syjski, zapewne nie pojął, co znaczy „na­
tychmiast” i nie przestał przebywać 
w okolicy Warszawy. Wówczas kazano 
go odprowadzić oficerowi żandarmeryi do 
granicy austryackiej, którą też przejechał 
w dniu 25 października (6 listopada.) Oto 
sprawa tak jak była — ni plus ni moins.

Faktem jest, że corocznie znajduje 
polieya wieńce na grobie ofiar z r. 1861 
— nie czytaliśmy atoli nigdzie o are­
sztowaniu w roku biężącym hr. Łubień­
skiego.

— Z Litwy. W świeżo wydanej 

rubryceli dyececyi wileńskiej, zapisanych 
jest 248 kościołów rzymsko-katolickich, 
parafian zaś wszystkich 1,108,082. W 
guberni! wileńskiej znajduje się 160 ko­
ściołów7, a w grodzieńskiej 88.

W iadomo&ci miejneowe.

W tutejszej parafii św. Jadwigi kłó­
tnie prawdopodobnie nie długo będą mia* 
ły koniec. W skutek nowych skurg wy­
toczonych przeciw ks. Rodowiczowi ucz­
ciwy starzec nie miał woli dłużej być 
cfiarą s<ycb przeciwników i dobrowol­
nie urząd swój złożył; krok ten jego 
znacznie się przyczynił do zakończenia 
sporu, bo wybcany na nowego proboszcza 
parafii św. Jadwigi ks. Rogoziński, do- 
tychczasowy wikary przy kościele św. 
Stanisława, przez obie partye rad przy, 
jętym został, choć parafia św. Stanisła­
wa nie rada go puścić, gdyż przez swój 
pobyt tutejszy bardzo pomiędzy ludem 
jest ulubiony. Dowiadujemy się z innej 
strony, że ks. Rogoziński dziś, to jest 
w środę 16go t. m. obejmie nową swą 
parafię i życzymy mu do nowej godno­
ści wszelkiego dobrego.

Bez wątpienia ks. Rodowicz znajdzie 
w innej parafii stanowisko, w którem go­
dność jego charakteru lepiej ludzie bę. 
dą mogli ocenić.

Z dnienUdzisiejszym rozpocznie się 
nowa sesya sądu kryminalnego, podczas 
której i kilku Polaków staną na ławie 
oskarżonych. Są nimi Lewandowski, Po- 
krzywa i Michna oskarżeni o zabójstwo 
Jana Datki i aptekarz Karól Starzyński 
zaskarżony o kradzież pieniędzy z domu 
piekarza Eilersa.

Pomiędzy naszymi rodakami w Mil. 
waukee panuje obecnie prąd bardzo chwa­
lebny, by łączyć się ku wspólnej pracy na 
dobro ogółu polskiego. Kasa pożyczko­
wa pod tytułem „Skarb polski” coraz 
więcej znajduje zwolenników i nie ma 
już wątpliwości, że wkrótce swą poży­
teczną działalność rozpocznie; nadto to­
warzystwo śpiewu „Lutnia” coraz więcej 
się wzmacnia i zamierza jnź wkrótce wy­
stąpić z zabawą przed publicznością na­
szą; a nawet towarzystwo muzyki „Har­
monia”, której jest celem stawić dobo­
rową muzykę na obchody i zabawy poi- 
skie, rączo bierze się do dzieła. Szczęść 
im wszystkim p. Boże!

Praca nad nowym dworcem kolei 
St. Paulskiej w tutejszym mieście rozpo­
cznie się dopiero na wiosnę.

Zwracamy uwagę czytelników na­
szych na nowe ogłoszenie p. Hafemeister, 
997 Kiunickinnic Ave. P. Hafemaister 
ręczy za skórą i rzetelną usługę.

Zapłacili za „Zgodę."
Józef Bladzik Milwaukee $ 2.00 
Wojciech Michalak ,, 2 00
Józef Okoniewski ,, 2.00
Jul. Peszyński Landaster, Pa. * 1.00
K“. M. Orzechowski, Toledo, O. 2.00 
Józef Panksztis, Plymouth, Pa. 2.00 
T. Szurliński, Camp Wash., O. 2.00 
Waloch, Milwaukee 2.00
Grocholska, „ 2 00
J. Schmidt. „ 2.00
P. Żyburtowski,,, 2.00

Pi tr Malkiewicz, Lemont $2.00
Michał Szlachetka, ,, 2.00
Andrzej Szołowicz Milwaukee 2.00

O polskich robotnicach w pro- 
wincyi saskiej piszą do „Volks-Ztg.,” że 
w dniu 14 b. m. jednym pociągiem ko­
lejowym jechało z Hali ku W. Ks. Po­
znańskiemu pospołu około 500 robotnic, 
do których w h alkenbergu dołączyło się 
jeszcze około 400 towarzyszek, powraca­
jących z Wittenbergu w prowincyi sa­
skiej. Robotnice te zatrudnione są pod­
czas lata po fabrykach cukru. ,,Zresztą 
— dodaje korespondent — można zauwa­
żyć, że o wiele są weselsze, gdy powra­
cają do domu, aniżeli, gdy jadą na ro­
botę w obce strony. Prowincya saska 
więc, jak się zdaje, wcale nie posiada 
dla nich siły przyciągającej, czyni to ra­
czej zarobek, który jest większy, aniżeli 
w ich ojczyźnie, na czem atoli ludność 
w prowincyi saskiej cierpi.

Dziecię
STAREGO MIASTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
narysowany z natury

— przez —
B. Boi esławitę.

Ciąg dalszy.
— Możeszże pan mnie to radzić, aby syn mój 

okupił się zdradą? — krzyknęła nareszcie Jędrze­
jowa.

— Chciejcie się panie zastanowić, — oblizu­
jąc usta zaschłe rzekł litościwy urzędnik — on sie­
bie zgubi a nikogo nie uratuje ... Rząd jest na 
drodze tych dziecinnych spisków, dojdzie i tak ich 
wątku; ale tu idzie o rychlejsze uwolnienie cierpią­
cego syna pani.

— A! idźże ty mi judaszu, do trzysta ty­
sięcy djabłów! — zawołała pięścią w stół bijąc 
owocarka — jeszcze czego brakło? Syn mój to 
życie meje, to wszystko. .. marłam ja z głodu 
dla niego — ale gdyby miał podłością ocalić sie­
bie i mnie, wyparłabym się go na wieki.

Na takie dictum acerbumt urzędnik pobladł 
jak chusta, nie stracił przecie miny przyzwoitej 
i nie rozgniewał się.

— Ale droga moja pani — rzekł — czyż­
bym ja mógł pani i jemu podłość doradzać? tu 
idzie tylko o szczerość, dla niego i dla cierpiącej 
braci będącą jedynym ratunkiem, o opa­
miętajcie się przecie... bo to daremne ofiary.

Ruszył ramionami.
Jędrzejowa po wybuchu płakała znowu, wi­

dząc że tu nic nie wskóra i nie przekona, jak 
wszedł wymknął się powoli przyjaciel nieznany, 
na progu tylko w sposobie pożegnała wyrzekłszy 
jeszcze:

— Proszę mi wierzyć, że uczucie chrześciań- 
skie i serce mnie tu sprowadziło, 
przyszedłem z obowiązku miłosierdzia.., bardzo 
ubolewam, że się tu przydać nie mogę, ale nie­
szczęście zaślepienia ogarnęło wszystkich.

Jędrzejowa trzęsła się ze złości.
— Patrz, — zawołała za odchodzącym — z 

dobrą radą mi przyszedł, abym ja dzie 
cko na podłość namawiała.

Ledwie chwila upłynęła i kroki usłużnego 
doradzcy ucichły na wschodach, gdy inny, spie- 
szniejszy chód zaczął się zbliżać ku górze — 
drzwi przemknęły się ostrożnie. Młot zajrzał 
przez nie. Ale nie poznałyby go były chyba 
oczy matki lub przyjaciela, tak był doskonale 
przebrany.

Zmuszony kryć się i chować, gdyż imię je­
go było oddawna na liście proskrypcyjnej, Młot 
codzień wyglądał inaczej. Metamorfozy te z 
prawdziwym dokonywał talentem, z pomocą sta­
rego aktorami poczciwego jednego fryzyera. Tą 
rażą wypadło mu być staruszkiem siwym przy­
garbionym, o kiju, w wyszarpanej kapocie, a 
młode jego nogi wybornie udawały chód osła­
błego starca. Anna i Jędrzejowa z początku 
ani się go domyśliły, ani poznały, dopiero gdy 
stanął w środku izby, rozprostował się, siwy wąs 
odjął, owocarka krzyknęła z podziwienia.

— A to ty! o! żeby was wszystkich — po­
częła — to wyście wy zgubili Franka... cóż, 
niewiesz że on wzięty..

— Matko, dobrodziejko! przez litość nie czyń 
mi wyrzutów — jam nic niewinien, przybiegłem 
się dowiedzieć choć mnie śledzą. Na Boga! czy 

wzięli jakie papiery... wczoraj pisałem do nie­
go głupi bilecik.

— O panicz go zaraz spalił! — odezwała 
się Kasia z kąta, która także wtajemniczoną by­
ła we wszystkie spiski.

Młot wolniej odetchnął.
Przybliżył się do Jędrzejowej i przykląkłszy 

pocałował ją w kolana.
— Matko! Franek będzie wolnym, bądź do­

brej myśli! kto inny, zdrowszy zaofiaruje się za 
niego, my na to poradzimy, nie potrzeba żad­
nych starań... dwa dni cierpliwości. Jutro tyl­
ko niech raz kto pojedzie prosić za nim do je­
nerała. .. mówię wam, musi być wolnym.

Stara porwała się i w uniesieniu poczęła go 
ściskać za szyję, ale Młot wyrywając się przy­
czepił znowu wąsy, przybrał minę starowiny i o 
kiju powoji wywlókł się za drzwi.

— O święte to dzieci! — zawołała Jędrze­
jowa— ja mu wierzę, oni gotowi na wszystko, 
oni mi go uwolnią!!

Gdy się to dzieje w osobnej izbie przy laza­
recie cytadeli, niedając spoczynku choremu zbie­
rali się przy łożu jego urzędnicy śledzący, aby co 
rychlej, korzystając z przestrachu i osłabienia wy­
ciągnąć jaką wiadomość, podchwycić jakie nieroz- 
myśme słowo.

Franek uzbrojony w cierpliwość znosił ten 
nacisk heroicznie, osłonił się chorobą, znękaniem, 
czynił w ich oczach słabszym niż był w istocie, aby 
i nic niedać dobyć z siebie i nie pokazać, że coś 
w sobie ukrywa.

Wszyscy ci panowie indagujący naprzemiany 
byli z nim pełni grozy i postrachu lub pełni ser­
deczności i słodyczy. Role ich były podzielone, 
jedni kołatali do serca przekonaniem, obietnicami, 
drudzy potęgą, wzgardą, szyderstwem, postrachem.

Po jenerale, który prawił o Sybirze, o rózgach, o 
rozstrzeliwaniu, o szubienicy,— przychodził wzdy­
chający urzędnik, który poufnie narzekał nawet 
na Moskali, dawał dobre rady, obiecywał pomoc i 
skłaniał aby się próżno nie upierać, położenia nie 
pogarszać, bo, niestety, już wszystko wiedzą.

Z obu rodzajami tych ludzi, potrzeba było 
grać ohydną komedyą. Franek słabł przy postra­
chach, uskarżał się na bóle, a z lisami przybierał 
miuę potulną, spowiadając się im szczerze ze swych 
marzeń artystycznych, ze swego zwątpienia o spra­
wie. .. z niewinnością dziecięcia.

Nic tak nieuczy kłamać, jak niewola. Dopy­
tywano go o imiona, mówił im takie, które wszel­
kie podejrzenia odpychały.

Tak przeszło dni parę, trzeciego coś się nagle 
zmieniło; po natrętnych dopytywaniach, opuszczo- 
go na czas jakiś, w obejściu się przybyło uprzej­
mości, a wieczorem przyszedł jeden z tych któ 
rzy do indagacyi należeli a trochę mieli więcej 
serca wyznając Frankowi pod wielką tajemnicą, 
że zapewne go uwolnią, gdyż się istotnie okazu­
je, że podejrzenia o schadzki były mylne, że po­
dobno na dole w tym samym domu stał ktoś 
inny, że ktoś to wyznał.. ..; koniec końcem, 
że gdyby najmniejsze jakieś staranie, Franek 
mógłby być po wrócony do domu.

Biedny męczennik już się tak łatwo wyjść 
nie spodziewał i przyjął to oznajmienie z podzi- 
wieniem;’usłużny człeczek ów wziął adres ieffó 
matki. . J 6

Nazajutrz rano Franek jak zwykle siedział 
na lozku 1 patrzał w okno zabielonym tym 
wzrokiem obumarłym więźnia, który nic nie 
widzi gubiąc się tylko w obrazach przeszłości — 
gdy drzwi się otworzyły i wszedł bardzo blady, 
z mocno nadętą dla powagi twarzą, jenerał ja. 
kis, popatrzył nań chwilę, pomilczał i odezwał się

— Nu! masz waćpan szczęście, że na ten 
raz nic się tak ważnego nie okazało przeciw 
panu, a choroba też przyczynia się do zlitowania 
nad nim. Gadacie na rząd, przecież uwalniamy 
codzień, nawet takich, jak pan, których rany 
widocznie pokazują winę i denuneyują same, 
pojedziesz sobie waćpan do domu, ale wara od 
spisków! trzeci raz już ztąd tak łatwo się nie 
wydobędziesz.

Czas się upamiętać. .. masz waćpan naukę 
dobrą; podziękuj Bogu źeśmy ludzie litościwi i 
me okrutni.

Cała ta piękna przemowa wyrzeczoną była 
w chwili, gdy sta niewinnych schły za kratami 
z o esei, a jeden ranny, bezsilny człowiek miał* 

P^jsć leczyć do domu!!
. . . ^upełtńe tak jak pierwszą rażą, z pomocą 
jakiegoś żołnierza zwlókłszy się z łóżka i do- 
stawszy dorożki, branek podrugi raz wyjechał 
z cytadeli, nie wiedząc komu byl winien tę ła­
skę.

Miot słowa mu dotrzymał; dano znać po­
tajemnie innym uwięzionym, co mówić mają aby 
podejrzenie od branka odwrócić, ci wygadali 
się o schadzkach w tymże domu w którym 
mieszkała owocarka, u niebyłego nigdy czło­
wieka, który jednak z badania na miejscu oka­
zało się, że tam mieszkał... i tak biedny chło­
pak wydobył się znowu na wolność!

Wolność! ale jestże kto wolnym w tym 
kiaju, który caiy dokoło opasuje żelazna krata 
bagnetów, gdzie pod pozorem to wojny, to po-r 
htjki, to podejizen, można na każdego napaść, 
każdego uwięzić, i bez sądu, bez dowodu, bez 
miary winy, za złamaną szpilkę posiać na wie­
kuiste roboty do kopalni?... Jestli kto tam 
wolnym gdzie ani myśl, ani słowo, ani serce, 

.ani ubiór, am barwa jego, ani chód, ani poste-



„KRYTYKA.“
Pi n Kruszka w ostatnim numerze 

swego pisma „poświęca” nam długi arty­
kuł połen oszczerstw, na który krótko 
tylko tyle odpowiadamy:

Jeżeli p. Kruszka czuje się niewin­
nym w sprawie owych $ 1.25 lub $ 2.25, 
niech zaskarży nas sądownie. My 
przed sądem złożymy dowód, że 
skłamał.

1 rawdą jest, że p. Kruszka naszego 
dyplomu nie widział. Nie siedzieliśmy, 
że potrzeba wprzód meldować się u p. 
Kruszki, jeżeli tu jaki doktór chce pra-1 
ktykować. Nam się zdało, że dostate-
cznem jest złożyć u odpowiedniej zwie­
rzchności (Board of Health) “papiery 
swoje. Wiemy teraz przynajmniej, że 
bez p. Kruszki me wolno się tu miano­
wać doktorem.

rodu,” z niego nie wykreślonemi zostaną. 
Socyaliści zgodzili się na to. Prawdopo­
dobnie książę Bismarck odmówi rejchsta- 
gowi prawa do zajęcia się tą sprawą a 
natomiast rejchstag także ostanie przy 
swojem. W takim razie nowe rozwiąza- 
zanie rejchstagu bez wątpienia nastąpi.

W zeszły czwartek w rejchstagu 
żywa się toczyła rozprawa nad tem, czy 
sesye jego mają trwać lat pięć, dwa lub j 
jak dotąd, trzy. Partya Bismarckowa | 
jest za pięciu latmi, bo przez to spodziewa 
się umocnienia jego siły, przeciwnicy 
jego zaś są za dwa latami z zastrzeże­
niem, że rządowi nie ma być wolno w 
tym czasie rejchstag rozpuszczać.

Wedle sprawozdań statystycznych 
pruska izba sejmowa składa się z 120 
konserwatystów, z 100 ultramontanów, 
68 liberalnych narodowców, 65 umiar-1

chodzi, do zakresu tychże wydziałów na­
leży.

W mieście Kirkwood w pobliżu 
miasta St. Louis w Missouri umarł 13 t. 
m. znany powszechnie B. Gratz 
Brown, sławny z dawnych czasów przy­
jaciel rasy murzyńskiej i jeden z naj­
dzielniejszych obrońców jej wolności. 
Był on gubernatorem stanu Missouri, 
później senatorem w Washygtonie a roku

gen. Bułharyn lat czterdzieści przeszło 
spędził na obczyźnie, zdała od swoich i 
rodziny. Dziś mało nawet kto wie, że 
książka jego o kampanii węgierskiej 
miała w swoim czasie wiele rozgłosu a 
imię jej autora było wielce w Węgrzech 
popularnem. Zapomniany przez rodaków
emigrant węgierski, nie chciał już czy 
nie mógł po zmianie stosunków w Wę­
grzech wracać do kraju, za niepodległość

1872 za czssów Greely’ego mianowanym I którego walczył. Pędził też niezmiernie

kowano liberałów, 43 postępowców, 15
Podziwiamy wielkie zasługi, które [ Polaków i 13 tak zwanych „dzikich,” 

nic należących do żadnego stronnictwa.p. Kruszka dotąd w sprawie narodowo-
ści polskiej przyniósł. W krótce bez 
wątpienia cały ogół polski przyzna wiel­
kość jego ofiar. My takich zasług nie 
mamy; pracowało się co mogło, ot i na 
na tem kwita. rykańskiego mięsa do Francyi cofnięto.

Z resztą oświadczamy stanowczo, Dałoby to nowy pochop amerykańskiemu 
że nie mamy woli, kłócić się z p. Kru- handlowi.

We Francy i za wnioskiem izby 
handlowej z IIavru minister handlu przy­
obiecał po nowym roku wstawić w parla­
mencie wniosek, by zakaz przywozu ame-

został na wiceprezydenta Stanów Zjedno­
czonych, jednakowoż przy następnych 
wyborach razem z p. Greely przepadł. 
B. Gratz Brown miał sławę jako bardzo 
utalentowany człowiek. R. i. p.

Nie mniejsze wrażenie, jak śmierć 
I p. Brown, uczyniła w zeszłym tygodniu 
śmierć znanego powszechnie bogacza । 
William H. Vanderbilt w Nowym 
Jorhu, którego zwłoki przy nader licz­
nym udziale dorobkiewiczów wszelkiego 
rodzaju dnia 11 grudnia pochowano. O- 
ceniają majątek, który po sobie zostawił,

cichy i spokojny żywot na wyspie Jersey, 
[doczekawszy się sędziwej starości Cześć 
[pamięci dzielnego wojaka!

J u bile u b z F. D u chińskie go. 
Zarząd Muzeum narodowego przesłał na 

| stępny adres do czcigodnego Jubilata:
W chwili uczczenia półwiekowej 

pracy patryoty polskiego i znakomitego 
dziejów badacza Zarząd Muzeum Naro­
dowego w Rapperswylu, który zbiera i 
pielęgnuje zabytki dziejowe, ożywiony 
gorącem współczuciem dla czcigodnego

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
{mili: przy traktowej drodze. Na­
rożnikowa 40. Farma zawiera 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol­
wiek porządków gospodarczych; do­
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta- 
<a: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chcialbym sprze

Do Rodakow wMilwaukee i oKolicY?
Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków, 

że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem

Jubilata, dawniejszego konserwatora tego 
na 175 do 200 milionów dolarów; w te-1 zakładu, wynurza Mu swoje uczucie i

szką po gazetach. Gdyby nas nie był za- W Hiszpanii dnia 12. t. m. ob- 
ozepił wprzód, nigdy godnej osobis- chodzono uroczysty pogrzeb zwłók ś. p. 
tości jego nie bylibyśmy naruszali. Dla je- króla Alfonsa. Każdy europejski mocarz 
go innych obelg nie mamy jak tylko mil- na pogrzebie miał swego reprezentanta a 
czenie pogardy. nader liczne masy wojska uczestniające

Tyle tylko oświadczamy, że jeżeli w smutnej ceremonii wielkiego jej dodały 
p. Kruszka i nadal zaczepiać nas będzie blasku. — Królowa Krystyna wydąła 
swemi bredniami, sprawę oddamy przed amne8ty^ wszystkich obwinionych o
sąd . Nam dość tego głupstwa. przestępstwa polityczne i tem samem

Dr. Oawrzyjelski. my&li utwierdzić swą władzę.
--- ----------------------- W Anglii wybory do parlamentu 

Sprawy europejskie. okazały większość dwóch głosów dla kon- 
Od Bałkanu nadchodzi wiadomość, serwaty8tów ' Irlandczyków razem nad

stamencie swoim zapisał $1,000,000 na 
cele dobroczynne, „resztę” znś podzielił 
pomiędzy dzieci swoje wyznaczywszy 
poprzednio każdemu z góry po 10 milio* 

I nów dolarów. Za życia wielkim odzna­
czał się skąpstwem i chciwie gromadził 
pieniądze, by mieć ich coraz więcej, dla I 
tego też śmierć jego oprócz w cieśniej- 
szym kole familii i przyjaciół nie wielki 
wzbudziła żal pomiędzy narodem. Ma­
ło jest ludzi na świecie, których mają-
tek choć w części tylko wyrówna 
wionemu przez Vanderbilta,' i ten 
tek teraz się rozproszył pomiędzy 
a może przyjdą czasy, że po tern 
ku nie pozostanie ani śladu. — 

„Wszystko się dziwnie plecie 
Na tym tu Bożym święcie.”

zosta- 
mają- 
dzieci 

mająt"

dzięki za badania prostujące błędne po­
jęcia dziejowe ze szkodą sprawy narodo­
wej i historycznej prawdy. Walcz dalej 
Szanowny Jubilacie jak dotąd, popiera­
ny przez ludzi bezstronnych, z uprzedze- 
dzeniami i błędnemi pojęciami, a zdzie­
rając maskę europejską mongolizmowi, 
i wyświecając źródła szczepowe ludów, 
wyswobadzaj dzieje od naleciałości szko­
dliwych dla powszechnej wiedzy i naszej 
świętej sprawy. Zyj nam długo i służ 
ojczyźnie za świecznika!

Zamek w Rapperswylu Igo 
października 1885 r. Zarząd Muzeum Na­
rodowego (podpisano) W. Plater.

dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru 
gą połowę na wypłatę.

•Toliu Niezgodzki, 
Meitekaune
B. x. 115, 

Marinette Co* W!s.
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HOMEOPATHIO

Liberałami. Irlandczycy chwalą się, że sąże wszystkie na konferencyi w Carogro 
dzie zastąpione mocarstwa za uznaniem 
połączenia Rumelii Wschodniej z Buł 
garią się oświadczyły i przyjęły propo­
zycja króla Milana Serbskiego, że między­
narodowa komisya ma naznaczyć granicę 
pomiędzy Bułgarią a Serbią. Granica ta 
przez żadne z obu mocarstw nie ma i 
być przekroczoną. Twierdzą, że praca ko- 
misyi trwać będzie około miesiąc i lon­
dyńska „Times” już teraz cieszy się na­
dzieją, że pokój na półwyspie bałkań- 
skiem teraz na pewno dojdzie do skutku, 
jest atoli jeszcze zawsze wielkim pyta- , . , , • n .. .• m • 1 kah lezącej 2 mile na północ od Koszai.mem, czy pokój rzeczywiście zawartym v • , , . A
zostanie J J Egipcyanów było tylko 200, ale po kilka-

rr ’ . . , , , godzinnej walce wroga odparli.Komisya owa międzynarodowa skła- . . . . □ . ,.■i » . . . Nieszczęsnej pamięci kanadyjski
dać się ma z kilku niemieckich, rosy]- k + -i d i • . • ■i. i • » i - i t , . , „buntownik” Riel w mieście Winnipegskich i włoskich adjutantów wojskowych -n . . &.... , . „ J na cmentarzu św. Bónifacego został po-
jakotez z austryackiego oficera sztabu. k t?- i ™ > • i • „° . chowanym. Biskup Tache miał wielką

Mimo zawieszenia broni przyszło dn. i , ti i, ...... przemowę, w której chwalił zasługi me-12. t. m. do długiej i krwawej walki K , ,, y. • , • XT.. , o , . . „ < . boszczyka o dobro swej narodowości. Nie-pomiędzy Serbami i Bułgarami. Ser- , , . . , . . . .. . , ® ukontentowanie z rządu angielskiego
uU- eii^ 1 na ułgarów W8^utek śmierci Riela coraz bardziej

w Wielkim Izorze w przeważnej liczbie. . • , • . . , i . . y j ir J I wzrasta i lepiej i bardziej po ludzku
rząd kanadyjski byłby sobie postąpił, 
gdyby nieborakowi życie darował.

panami sytuacyi przez co pomiędzy An­
glikami wielka przeciw nim powstała za­
wziętość. Pomiędy stronnictwami an 
gielskiemi obecnie toczą się obrady, jak 
wspólnie stanąć przeciw wymaganiom

I irlandzkim.
W Egipcie znowu na nowe zanosi 

się zawieruchy. Anglia czuła się spowo­
dowaną wysłać więcej wojska ku miastu 
Dongola w Sudanie, gdzie obecnie ma 
tylko 10,o00 chłopa. Jak z Cairo donoszą, 
dn. 12. t. m. 3000 powstańców uderzyło! 
na załogę egipską miejscowości Magra-1

596 MilchellStr- 
SKŁAD TOWAROW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 
mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj­
lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 6 4 7 )

taniej nie będzie mógł kupić.
Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 

okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do­
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do­
mów mię wspomagać.

Z uszanowaniem

V. SCHOENFELD, i SP

Bułgarzy widząc, że Serbowie są im 
górą, chcieli się poddać w niewolę, Ser­
bowie zaś składający się po większej 
części z starej landwery wołali: „Zgłu- 
piliście już raz dzieci naszych (linią) ale 
nas nie zgłupicie!” i z bagnetami w ręku 
rzucili się na Bułgarów, rozganiając ich 
na wszystkie strony. Bułgarzy dużo za­
bitych i rannych zostawili na polu bitwy. 
Naturalnie nowe to i niespodziewane 
zwycięztwo u Serbów wielką wywołało 
radość i doda im nowej otuchy do dalszej 
walki, która mimo wszystkich obrad dy­
plomatycznych lada chwila wybuchnąć 
może.

Tymczasem Turcya gromadzi swe 
wojsko nad granicą bułgarską i tworzy 
tern niepokój w Filopopolu i w Zofii; 
Grecya bynajmniej też nie jest spokojną 
i oczekuje tylko stósownej chwili, aby 
rzucić się do broni i urwać sobie z Tur- 
cyi kawał ziemi; widoki ogólne zatem 
nie są tak zbyt spokojowe, jak dyplomaci 
radziby w świat wmówić chcieli.

W niemieckim rejchstagu posłowie 
socyalno-demokratyczni pp. Liebknecht i 
Bebel stawili wniosek, aby zawezwać 
rząd do cofnięcia rozkazu wydalającego 
Polaków z pod zaboru pruskiego. Prezy­
dent rejchstagu, p. Wedek-Piesdorf, nie 
chciał przyjąć wniosku do protokułu, 
skoro słowa „postępowanie rządu prus­
kiego jest hańbą dla niemieckiego na-

Sprawy amerykańskie.
Kongres Stanów Zjednoczonych już 

od zeszłego tygodnia odbywa swą regu­
larną sesyę w Waszyngtonie. Wybory 
urzędników wypadły, jak caucusy obu 
izb poprzednio uradziły; teraz zaczyna się 
regularna praca prawodawców naszego 
kraju.

W senacie prawdopodobnie temi 
dniami załatwiony zostanie wniosek p. 
Hoar dotyczący sukcesyi w prezydenturze. 
Wniosek ten opiewa, że w razie zawa- 
kowania w urzędzie prezydenta lub wice­
prezydenta po kolei przystawać ma prawo 
do objęcia tego urzędu ministrom stanu, 
finansów, wojny i t. d., aż nowe wybory 
nastąpią. Przez to mają się uniknąć 
trudności, jakie powstać mogą, gdy pre­
zydent lub wiceprezydent nagle urzędo­
wać przestaną, czy to w skutek choroby 
lub śmierci, czy to z innej jakiej przy­
czyny.

Izba reprezentantów zajmie się no­
wym uporządkowaniem wydziałów komi­
tetowych. Chodzi przedewszystkiem o to, 
czy wszelkie sprawy pieniężne mają być 
załatwione przez jeden komitet, czy przez 
inne także wydziały, skoro rzecz o którą

Ks. Biskup Borgess w Detroit ode­
brał temi dniami pismo z Rzymu podpi­
sane przez kardynała Simeoni dotyczące 
się zawikłań w parafii św. Joachima w 
Detroit. W liście tym stolica papiezka 
oświadcza, że parafie winne są bisku 
pom posłuszeństwo, że natomiast obo­
wiązkiem jest biskupów, starać się o do-| 

I brych księży dla parafii i że parafia ma 
prawo, w razie zażalenia udać’ się do 
biskupa, ale nie wolno jej chwytać się 
środków gwałtownych.

W Detroit w skutek zajść w parafii 
polsko-katolickiej kilka niewiast skaza­
nych zostało na więzienie; zresztą pa­
nuje tam teraz cisza.

Interesa w całym kraju ze względu 
na zbliżające się święta godowe znacznie 
się polepszają; zima nastała wszędzie 
dość ostro; w Chicago n. p. w zeszłą 
niedzielę spadło więcej niż jednę stopę 
śniegu a i u nas w Milwaukee śnieżek I 
nieomal nieustannie „prusy.”

Wiadomości potoczne.
— S. p. Jerzy Bu łh ar y n, b. puł­

kownik b. wojsk polskich, następnie w 
r. 1848 generał węgierski, zmarł dnia 
29 z. m. na wyspie Jersey w 87 roku 
życia. Udział jego w wojnie węgier­
skiej był bardzo znaczny i wybitny a 
gen. Bułharyn wydał nawet przed laty 
obszerną, jeśli się nie mylimy, dwuto­
mową książkę, opisującą przebieg owej 
kampanii. Po upadku powstania węgier­
skiego gen. Bułharyn emigrował do 
Paryża, a następnie osiadł na wyspie 
Jersey, gdzie też życia dokonał, docze­
kawszy się późnego wieku. Ze starej ro­
dziny litewskiej, gen. Bułharyn ożeniony 
był ź Karoliną z Rogalskich na Podolu, 
potomstwo miał liczne, a jedna z jego 
córek Jadwiga, zamężną jest za p. Kre 
merem v. Annenberg, b. ministrem 
austryackim, dawnym konsulem general­
nym w Egipcie, który przed paru laty 
piastował tekę ministra handlu w gabi­
necie hr. Taaffe. Starszy syn Adam był 
urzędnikiem i zmarł przed paru laty we 
Lwowie, młodszy Jerzy służy obecnie 
w armii austryackiej. Wdowa po gen. 
Bułharyn przebywa obecnie u jednej z 
córek swoich pani Dyrożyńskiej na Po­
dolu. Żywot ś. p. generała Bułharyna

BARDZO TANIE LOTY!
Kto sobie życzy kupić bardzo 

tanie loty w pobliżu fabryk w po­
łudniowej części miasta Milwaukee, 
niech się jak najprędzej zgłosi do

Hermann Hafemeister, 
agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów, 

no. 494 Kinnikinnic Av. 
(Narożnik Lincoln Av.

W niedzielę ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. po południu, 
w dni powszednie cały dzień

Dnia 30go Września otworzyłem

PO LSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

M. Kucera- 
470 Mitchell Str. Milwa­

ukee., Wis.
założył nowy skład 

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Brzyjdźcie i przekonajcie 

się
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

Poszukiwanie.
byłby niezmiernie ciekawy, szkoda tylko Potrzebuję człowieka na za-
że w kraju mało już jest takich, którzyby | rząd drukarni litewskiej.
ową epokę dobrze pamiętali i mogli do I zgłosić się pod adresem: 
niej dostarczyć materyałów. Więcej zna- * JosepK BltllKsztis. 
ny w Węgrzech aniżeli w kraju własnym,! Plymouth Lucerne Co. Pa.

Proszę

to 
ii 
12 
13 
14 
IB 
16 
17 
19 
20 
24 
27 
28 
30 
32

Dyspepsia, Bilious Stornach........... .  
Suppressea or Painful Periods..... 
Wnites, too Profuse Periods...............  
Croup, Cough, Difficult Breathing.... 
Salt Rheum, Erysipclas, Erujptiona.. 
Rheumatism, Rheumatic Pains...... .  
Fever and Ague/Chills, Malaria....... 
Piles, Blind or Blceding.......................  
Catarrh, Influenza, Cold in the Head. 
Whooping Cough, Viołent Coughs... 
General Debility,PhysicalWeakness

TANIO’ TANIO!
.25 
.25 
.25 
435 
.50 
.50 
.50 
.50 
.50

Kidney Disease...................................
5ervous Debility.............................................
Urinary Weakness.WettingBed..........50
Diseases of the Heart, Palpitation..l.OO

r.oa

Sold by Drngeists, or sent postpaid on reoeipt of 
nrice.—HUMPHREYS’ MEDICISE UO., 109 Fulton Si. N.Y.

O
BuyerS Guide jest wydawa­
nym we Wrześniu i marcu ka­
żdego roku. 256 stron­
nic, 8|xll| cali, z przeszło 
3,500 iilustracyami — cała 
galerya rycin, PODAJE konsumen­

tom bezpośrednio ceny hurtowo 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi 
stej lub familijnej. Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 
człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenione 
te książki zawierają informacye ze­
brane z targów całego świata. P r z e- 
ś 1 e m y bezpłatnie jeden egzem­
plarz do jakiegokolwiek bądź adresu za j 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko- 
.ztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się.

227

Z uszanowaniem 
MONTGOMERY WARD & CO.

229 Wabash Ave. Chicago

BAL
Orupy Związkowej

GMINA POLSKA

w

w Chicago
odbędzie się

sobotę 9go stycznia 1886

w hali Schoenhofena

na rogu Ashland i Milwaukee Ave.

Cena wstępu 50ct.
Początek o godzinie Sinej

Do licznego współudziału za« 
prasza

Szanownych znajomych i przyjaciół moich zawiadamiam, iż otworzyłem

spodnich i wierzchnich koszul, gaci, pończoch, kołnierzyków lnianych 
i papierowych, jaków wełnianych, rękawiczek i innych przyborów 

-------- - DLA---------
MĘŻCZYZN I CHŁOPCÓW

które sprzedaję bardzo tanio.

Każdy kupujący towary odemnie za więcej nad do­
lara otrzyma tykiet na srebrny zegarek, guziki man- 
kietowe, szpilki złote i inne rzeczy, które będą 

wygrywane 24go grudnia 1885 r.
dzień przed Bożem Narodzeniem, w moim składzie.

RAJSKI & CO.
414 Mitchell Str,

Do gospodyni farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saUrafas, jako i 
inne podobne substaneye użyte w potrawach były biaiemi i czystemi. Używając drożdży 
przy pieczeniu chleba dodaj około pól łyżeczki Ćhareh'a i Co. „Arm & Himmer” bran so­
dy lub saleratus'u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśni je, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, źe się kupuje wła­
ściwą , , A r m i H am me r ” brandsodęlub saleratus, kupujcieje w 
funtowych lub pói-funtowych paczkach, na któryc się znajduje 
misze nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za „Arm i Aammer” brand zwlaszca gdy go się 

kupujehurtownie.

Mleczarze i Farmeizy Cholera Nierogacizny.
powinni używać „Arm & Hammer” 
brand tylko do czyszczenia panewek 
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem ,

Chodownicy świń przekonają się że 
dobre zmięszanie pokarmu dla tych 
zwierząt z cokolwiek „Arm & Ham­
mer” brand sodą lub salaretus7em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAL-SODA w paczkach.
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DOPRANIA w świecie.

JAN PATRZYKOWSI.

ATLANTIC GARDEN
<— skład —

Toledo-piwa
— i —

LIKIERÓW

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

313 3th Str. Teodor 'Pleciński niech się zgłosi do 
mnie.

Komitet. B ay City, Michigan.
■U

J. Węńdziński 
422Mitchell Str. Milwaukee Wis.

wa, ani smutek i litość, nie są swobodne? gdzie 
jeśli fantazya rządzących nie podoba sobie czło­
wieka, nie pyta o prawo żadne?

Rozszerza się tylko czasem więzienie, izdeb­
kę zmienia na miasto, na prowincyą, na szerszą 
przestrzeń, opasaną zawsze strażą, groźbą, łań­
cuchem szpiegostwa.

Człowiek, który miał nieszczęście tu się 
urodzić, nawet zbiegając ztąd, by wolniejszem 
odetchnąć powietrzem, nie śpi i nie je spokojnie, 
bo go grzech pierworodny poddaństwa rosyj­
skiego ściga, jak Kaina przekleństwo Boże.

U drzwi stała Kasia ze dzbankiem wody, 
gdy nadjechał Franek; oczom swym uwierzyć 
nie chciaia, upuściła naczynie, krzyknęła, pobie­
gła do niego ściskać i całowaćj jakby był jej 
bratem,

— O mój Boże! otóż się pani kochana u- 
cieszy! a tu niedawno przychodził ją ktoś nama­
wiać, aby szła za paniczem prosić; sfukała go 
jejmość strasznie i odpowiedziała, że się juź u- 
pokarzać nie będzie... myślała, źe to znowu 
jaka zdrada. A! paniczu mój! jakże to ty wy- 
siędziesz?... j ik się dostaniesz na górę?!

Ale kilku sąsiednich rzemieślników a przy­
jaciół Jędrzejowej zbiegli się zaraz z okrzykiem; 
dopomógł i dorożkarz, i tak powoli na rękach 
go przez ciasne wschodki wniesiono; co nie baidzo 
łatwem było. ,

Wiele sił utracił, dusza jego zachmurzona, 
juź się nawet tą radością, jaką miał sprawić ma­
tce, pocieszać nie mogła.

Gdy się ukazał w progu, Jędrzejowa oczom 
wierzyć zrazu niechciała; przybiegła niema, ob 
lała go łzami; a gdy go w łóżku złożono, klę­
kła dopiero, wołając:

— Ho, Franku! dwa razy Bóg cię ocalił od 
śmierci, dwa razy od gorszego może niż sama

śmierć losu.... Jam to zniosła, jakem była 
powinna; bez szemrania, bez bluźnierstwa. .. o- 
fiarując ojczyźnie, com miała najdroższego. A1J> 
dziś, dziś już dosyć poświęcenia, dość ze mnie. 
Bóg raz tylko wymagał od Abrahama, by mu 
ofiarował syna; ja tych ludzi już nie dopuszczę 
do ciebie.... ty musisz spocząć i dla mnie po­
zostać.

Franek nic nie odpowiedział, kilka łez spa­
dły mu z powiek., . pomyślał tylko:

— A! gdyby wyzdrowieć! gdyby powróciły 
siły!... Biedna matka nie sprzeciwiałaby się, 
gdybym raz piąty złożył moję ofiarę na świę­
tym ołtarzu.

Wieść o uwolnieniu malarza gruchnęła po 
mieście, i była dla niepoprawionych optymistów 
dobrym tematem do wysławiania łagodności 
rządu, który w istocie nie miłosiernym był, ale 
słabym i nielogicznym. To, co za dobroć jego 
przedawano, było to po prostu głupotą.

P. Edward tegoż wieczora — dość nieszczę­
śliwie, sądząc, źe Anna o wszystkiem jest uwia­
domioną — sam jej o tem pierwszy oznajmił.

Rumieniec wytrysną! na bladą twaiz dziew­
częcia. Darowała elegantowi jego obojętność 
za tę dobrą nowinę, której nie było jej komu 
wprzódy oznajmić. Radaby była pobiedz zaraz 
uścisnąć dłoń przyjaciela! Niestety nie mogła, 
nie było pozoru do wyjścia tak późną porą, a 
pan Edward zabierał się ubawiać ją wieczór cały 
opowiadaniem ze swego stanowiska o niedorzecz­
nościach czerwonych.

Profesor, którego zwycięztwo moralne stron­
nictwa ruchu, jego przewaga, znowu wpędziły 
w opozycyą przeciwko niemu, jak wprzódy był 
w ópozycyi z rządem, którego zresztą majątek 
nabyty uczynił przyjacielem spokoju, dosyć sym-

patyzował z Edwardem.
Gdy tak smutno wieczór upływał w miesz­

kaniu na Podwalu, u łoża Franka siedziała Ję­
drzejowa, pieszcząc go, opowiadając mu różne 
swoje osobiste cierpienia, marząc na jawie o 
przy szlem szczęściu.

Przypadek chciał, by się tego samego dnia 
rano wygadał ktoś przed nią o bogactwach spa­
dłych na Czapińskiego, o fortunie powiększonej 
jeszcze jak zwykle przez usłużne języki.

Jędrzejowa, która Annę ubogą odstręczała, 
zdumiała się zrazu; zaprzeczała nawet, nie mo­
gąc pojąć, dla czegoby to przed nią tajono; na- 
ostatek uwierzywszy, pomyślała cicho, że to by­
łaby dobra żona dla Franka*, który ją tak 
od dzieciństwa kochał... Franek z nią nie po­
trzebowałby przynajmniej na chleb pracować.

I przykro jej było, że tak Annę do siebie 
zraziła, i gniewała się i frasowała staruszka, a 
sądziła źe syna ucieszy, zwiastując mu to nies­
podziane szczęście.

__ Wyobraźże ty sobie, moje kochanie! — 
odezwała się, naopowiadawszy do woli o wszyst- 
kiem, co jej radość do ust przyniosła; wszakto 
ci Czapińscy... jacyto ludzie szczęśliwi! . toćto 
oni już od kilku tygodni czy więcej... ogromną, 
ale słyszę ogromną po bracie jego sumę odziedzi­
czyli. Anna będzie bogatą dziedziczką.

Franek wstrząsnął się, jakby piorunem ra­
żony; matka się przelękła, bo pobladł i machi­
nalnie za serce pochwycił; na twarzy jego wy pię­
tnował się wyraz boleści.

Anny nie było... wiedział już teraz, dla 
czego ona nie przyszła! ,

Matka nie zrozumiała tego ucztują, ani 
przykrego wrażenia, jakiego doznał, dowiadując 
się o tych bogactwach, jakie ich rozdzielały. 
Wpatrzyła się w twarz syna* chciaia mu, mo*

wiąc o tem, dać do zrozumienia: źe nie byłaby 
przeciwną... źe radaby jego szczęściu; ale blada, 
osmutniała, cierpiąca twarz Franka nareszcie jej 
usta chłodem smutku zamknęła.

Jędrzejowa poczuła, że czegoś nie rozumie, 
ruszyła ramionami i przestała mówić o tem.

Gdy rany jego opatrzono, gdy pod pozorem 
potrzeby spoczynku zamknięto drzwiczki pierwszej 
izby a Franek z małą lampką palącą się w kąt­
ku pozostał sam jeden, wzruszenie, osłabienie, 
dolegliwe cisnące się w duszę przeczucia, kamie­
niem mu spadły na piersią

Jedynego szczęścia cień odzywał się od nie­
go, Anna!... Anny nie było!... I ona więc, jak 
inni ludzie, podległa była temu zbójeckiemu 
wrażeniu bogactwa, które psuje najlepszych... i 
Anna była biedną, słabą, ziemską tylko istotą.

Pierwszyto był, ale zabójczy zawód na sei- 
cu, w które on tak wierzył, przy którem spo­
czywał bezpieczny!.. . Wrażenie, jakiego dozna , 
było straszliwe; wszystko, na czem świat s a 
dla niego, runęło. .

Jeżeli Anna zdradzić go mogła, coź dopie­
ro inni? Serce, miłość, wierność, byłyto tylko 
bajki na uśpienie starych dzieci zmyślone; trzeba 
było iść żywcem w zimną przepaść zwątpienia... 
być pogrzebionym na wieki w barłogu rzeczy­
wistości zgniłej i odrażającej. .

Mało w życiu jest tak dojmujących męczai- 
ni lak gdy człowiek — istota co dla nas przed­
stawiała najlepszą część ludzkości — upada i za­
wodzi; natenczas kataklizm pochłania serce, ży­
cie staje się ciężarem. Gzem potop był dla 
świata, tem taka chwila jest dla człowieka.

Franek, podparty na ręce, pocichu, ptaka! 
jak dziecię, płakał ostatka wiary i nadziei. Nie 

‘chciał on Anny, wyrzekłszy się jej z ioz- 
| koszą dla jej szczęścia, ale potrzebował widzieć

ją czystą, świętą, nieskalaną brudem żadnym { 
słabością; potrzebował wiedzieć, że dotknięte zło . 
to nie przemieniło jej w samolubne zwierzątko.1

Parę razy matka niespokojnie zajrzała prze­
ze drzwi; przychodziła nawet do łóżka popatrzyć 
nań, przekonać się, czy czego nie potrzebuje. 
Franek udawał śpiącego i ocierał szybko łzy z 

. powiek, aby one go nie zdradziły.
Staruszka odchodziła na palcach, pocieszo­

na tem, źe odpoczywał tak smaczno.
Franek oka nie zmrużył do rana... Dopie­

ro o świcie wielki ten ucisk w rozgorączkowane 
zmienił się marzenie. W niem odbiły się tylko 
cierpienia jawy. Ujrzał Annę z uśmiechem po­
gardliwym mijającą go idącego o kuli.. . siebie 
proszącego u drzwi jej jałmużny, odepchniętego 
przez galonowanych sługusów.

Jakże się zdziwił, gdy otwierając oczy, cięż­
kim, ołowianym snem ujęte, ujrzał naprzeciwko 
siebie w krześle siedzącą.... ją, Annę, w czarnej 
sukience, z krzyżykiem drewnianym na piersi, ze 
spuszczonemi rękoma, ze zwieszoną głową, patrzącą 
nań oczyma Izawemi. Przebudzenie było, jakby 
widzeniem jasnem.. .. niebios!

0! jakże była piękną z tym pokojem czystej 
duszy, z tą powieką łzami oszkloną, z pełnym po­
wagi uśmiechem.

Franek krzyknął, lecz mu głos skonał na war­
gach, chciał obie ręce wyciągnąć ku niej, bo za­
pomniał, źe jedna z nich była martwą.. .. Anna 
poskoczyła, i jak dawniej, dłoń przyjaciela ścisnę­
ła, patrząc nań oczyma, do których orzeźwiającego 
blasku tak był przywykły.

Długie było, uroczyste milczenie obojga; po­
tem we Franku, na chwilę uśpione, znowu złe myś­
li budzić się zaczęły, i spojrzał na nią tak, iż po­
czuła, jak srodze ją posądził.

Dokończenie nastąpi,



Boziimi tośc i. NOWY SKŁAD NASZ JUZ URZĄDZONY.

— Klub wisielców. Długo nie 
chciano wierzyć twierdzeniu, że w Anglii 
znajdują się ludzie, którzy próbują wie­
szać się jedynie w tym celu, aby zbadać 
wrażenia jakich wisielec doznaje. Artykuł 
w Pall Mail Gazette usuwa wszelką w 
tym względzie wątpliwość, zapewniając, 
że istnieje w Londnyie specyalny klub 
utworzony umyślnie dla dostarczenia 
swoim członkom przyjemności wrażeń 
wisielca. Powyższa gazeta znaną jest od 
dawna ze sw ojej bocianiej prawdomó­
wności, szczególnie gdy chodzi o wytknię­
cie moralnych i intellektualnych braków 
narodu angielskiego. Redaktor Pall Mail 
Gazette wykrywszy istnienie powyższego 
klubu nie mógł zadowolnić się tylko 
wzmianką o tej instytucyi, a chcąc jak 
zwykle dowiedzieć się najdrobniejszych 
szczegółów', zabrał znajomość z jednym 
z członków klubu, który właśnie ostatnie­
go wieczora, miał zaszczyt być powie­
szonym w obecności kilku przyjaciół i 
podaje wyczerpujący opis tej operacyi pod 
wiele obiecującym tytułem: ,,Co to jest 
powieszenie i jakie są wrażenia człowieka 
powielanego”. Co to jest powieszenie? 
— czytamy w tym artykule, — mniej jak 
nic. Zresztą można osądzić z następu­
jącego opowiadania: ,,Przygotowano 
mocny i miękki sznur, ten sznur został 
zaczepiony o główną belkę sufitu, pry- 
czem się upewniłem wieszając się na nim 
rękami, że wytrzyma ciężar ciała. Gdy 
już przygotowania ukończono, dałem so­
bie zawiązać oczy i wstąpiłem na krzesło;

gBME FLAG

" &
Wszystkich przyjaciół i znajomych zapraszamy do nowo.urządzonego składu.

przyznaj ę, 
mocno

że w tej chwili zbladłem
zadrżałem,. Ale opanowałem

wkrótce to osłabienie i zakładając głowę 
w węzeł dałem znak. . . Uczułem, krzesło 
usuwa mi się z pod nóg, potem nastą 
pił ruch gwałtowny i doznałem dość 
mocnego bólu w szyi, jakby mi się kra­
watka nagle zacisnęła. Ale odtąd za­
czyna się najciekawsza epoka tego eks­
perymentu. Po pierwszem niemiłem a 
nawet muszę wyznać straszneni wra­
żeniu, popada się w zupełną nieświado 
mość wszystkiego. Zdawało mi się, żem
został przeniesiony do innego świat;;a
piękniejszego jak wszystkie marzenia 
poetów. Wrażenie było nieopisanej bło­
gości. Pływając bez żadnych wysileń pb 
płynnem przestworzu, ujrzałem zdała 
czerwoną wyspę jak szmaragd zieloną; 
jednocześnie opanowała mnie chęć do­
stania się do niej i pomału zbliżać się 
zacząłem. Tymczasem kolor morza zmie­
nił się co chwila. Czasem morze było 
podobne do płynnego złota oświeconego 
jasnemi słońca promieniami, czasem sta­
wało się jak krew purpurowe, ale nie było 
w tych zmianach nic strasznego ani 
wstrętnego. Jednem słowem, to morze 
przybierało wszystkie kolory tęczy, ale 
żółty i czerwony najwięcej był widoczny. 
Tymczasem zbliżałem się ciągle do wyspy 
i miałem już wysiąść, gdy nagle ujrza­
łem występujących z pod ziemi ludzi, 
dziwacznie ustrojonych, których twarze 
pomimo tego były mi znajome. Na­
reszcie dostałem się na wyspę. W tej 
chwili dał mi się słyszeć prześliczny chór 
złożony z głosów ludzkich i śpiewu pta­
sząt. Zamknąłem oczy zachwycony; a 
fala złożyła mnie delikatnie na wybrzeżu, 
gdzie leżałem spokojnie jak dziecię w 
kołysce, trochę tylko osłabiony i zde­
nerwowany podróżą przez morze. Na­
reszcie otworzyłem oczy; wnet wszystko 
się w oko‘o zmieniło, śpiew ustał a po­
stacie, o których mówiłem, stały ciągle 
obok mnie, przypatrując mi się z gorącz­
kową ciekawością, a wtedy spostrze­
głem, że to były twarze członków na­
szego klubu. Doznałem wówczas dość 
mocnego bólu w okolicach karku, ale 
posiadałem całą przytomność. Przyja­
ciele moi w czas sznur odcięli, byłem 
bardzo osłabiony, zanadto, ażeby im moje 
wrażenia opowiadać; uczyniłem to do­
piero po kilku minutach. Wysilałem się 
na opisanie czarownych obrazków, które 
mi się przedstawiały, i przyjemnego wra­
żenia, jakiego doznawałem, ale żaden 
nie chciał ich na sobie doświadczyć, mó­
wiąc, że znalazłem się jak bohater, ale 
oni nie pragną iść w moje ślady. Mó 
wili, że wyglądałem jak upiór...” Tak 
się kończy ten dziwaczny opis:

— K a r y o 1 k a parowa o 
siedzeniach, ważąca łącznie z 
rami, woźnicą, zapasem węgla

czterech 
pasaże 

i wody
najwięcej 1880 kolug, przebiega <d 
kilku dni ulice przedmieścia Passy i lasek 
buloński w Paryżu, jadąc z szybkość-ą 
30 kilometrów na godzinę, t. j. z średnią 
szybkością kolei żelaznych. Karyolka ta 
zbudowana kosztem hr. Dijon przez pp. 
Bouton i Trepadous, posiada kierownicę 
zwrotną na przedzie i może zakreślać luki 
półkoliste o średnicy 2 metró v. Kocioł 
wraz z popielnicą, piecem itd., waży 
tylko 400 kilog. Maszyna składa się z 
dwóch walców, wykonujących ruch oscy­
lacyjny. Na^l^ kilometra spotrzebowuje 
1 kilogr. węgla. Siedzenia są na resorach.

— Handel ludźmi. W Rzymie 
na dworcu kolejowym aresztowano nie­
dawno właściciela katarynek, który się 
wybierał w świat, uwożąc ze sobą chłopca 
kalekę i dwoje dziewcząt niż<j Jat 14, 
które kupił we Włoszech po 8 franków. 
W ostatnich rewelacjach Pall-Mall- 
Gazecte dziwiono się, skąd są w Lon 
dynie w tak znacznej liczbie dziewczęta 
włoskie. Otóż tacy to kataryniarze i inne 
tego rodzaju indywidua prowadzą po- 
prostu handel ludźmi i piękne dzieci 
włoskie wywożą za granicę. W Paryżu, 
Londynie i w Ameryce znajdują się tak
zw. ,padroni”> którzy ten towar skupują
i używają go częściowo do grania na
katarynkach, obnoszenia małp itd.
częściowo zaś, do haniebnych celów
Niedawno temu pewien Włoch w Ame­
ryce oskarżał nawet jednego konsula

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V,
który zawiera: 
Śpiew bratni, 
Pożajście, 
Strój polski, 

Zawiadamiam

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
| Na Wawel!

Szanowną Publiczność,
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na­
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn |(na' forte­
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małlek,

540 Noble Str., Chicago, His.
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 

tak samo do nabycia.

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul 
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee Do Chicago
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 
11 „ »> 2 po poi.

1 po poi. ,,
4 ,, ,, wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano dzień itie7 rano.

Z Chicago Do Milwaukee] 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano
10 30 „ " ,, 130 popi.
11 30 „ „ 2 20

3 po poi. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

lufowy ^budynek.
WIELKI SKŁAM UBIOROW MĘZKICH

Hraci Zimmermann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

>O. 381 E. WATEK ULICY.
Nasze urządzenie:

Pierwsze pięttro. A. Ubiory dla mężczyzn. — B. Ubiory dla młodzieńców. — 
Ubiory dla chłopców. — D. Office.
Drugie piętro. A. Zamówienia robót. — B. Skład sukna.
Trzecie piętro. A Palletoty (wierzchnie zimowe surduty). — B. Zapas ubiorów.

Czwarte piętro. Pracownia.
Pięknie urządzony pasażerski elewator przewozi odwiedzających nas na każde piętro.

C.

W naszym pobocznym składzie ubiorów na narożniku Grove i Na­
tional av. utrzymujemy także w składzie kapelusze czapki i wszystkie 
toaletowe przybory dla mężczyzn.

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do

ITIEŁKIEJ KOŁOJTII

HOFA PARK, WISGONSIN.

Wielki Kościół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski" 
wymienionej, i

dolarów na ten cel.

Wszyscy którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
nieuiądze w sposób przynoszący im korzyść, mają natychmiast 
r przyjeżdżać lub pisać i zakupie sobie

gruuta i”>> polepszone farmy, 
zanim cena będzie podwyższoną. W ezasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grunia, albowiem liście opadły juz z drzew a więc można doj­
rzeć daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do­
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła­
skawi donieść mi dokładnie o zasZLej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
S1U'lU Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią.

Po ■ książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 
jrzyjechać. T i zazy?

117 119 West Wat er str.
Milwaukee, Wis.

SCIENTIFICAMERICAN
ESTABLISHED

The most popular Weekly newspaper devoted 
to science, mechanice, engineering. discoveries, in- 
ventions and patents ever published. Every num- 
ber illnstrated with eplendid engravings. This 
publication furnishesamost valuable encyclopedia 
of Information which no person should be withont. 
The popularity of the Scientific American is 
such that its circulation nearly equals that of all 
other papers of its class combined. Price, $3.20 a 
year. Disconnt to Clubs. Sold by all newsdealers. 
MUNN <t CO., Publishers. No. 361Broadway, N. Y.

MunnACo. have
ATENTS.^d» 

practice before 
the Patent Office and have prepared 
morę than One Hundred Thou- sand applications for patents in the 
United States and foreign countnes. 

r Caveats, Trade-Marks, Copy-nghts, 
Assignments, and all other papers for 

securing to inventors their rights in the 
United States, Canada, England,. France, 
Germany and other foreign .countnes, pre­
pared at short notice and on reasonable terms. 

Information as to obtaining patents cheer- 
fully given without charge. Hand-books of 
information sent free. e Patents obtained 

through Munn & Co. are noticed m the Scientific 
American free. The advantage of such notice is 
well understood by all persons who wish to dis- 
PAd£l« VunS“-4 ca. Office 
AmebicaN. 361 Broadway, New lork.

_ DY ALL ODDS 
1,EDESTE(WPEB

BAILROAD IN THE WORLD.
Ziznacza się ku wiedzy każdemu
j^CHIGAGOi NORTHWESTERN®

KOLEJ ŻELAZNA
jost najlepszą i najkrótszą linią pornię- 

łzy Chicago i Counsi] Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOąHM I COLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

pitags Jt
Milwaukee, La Crcsse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona,

włoskiego, że po rozmaitych 
amerykańskich ma konszachty 
„padronami”, Piękne to zaiste

miastach 
z takimi 
stosunki!

W Galicyi zgorzało prawie całkowicie 
miasto Hor od en k a, liczące przeszło 
10,0C)0 mieszkańców i spaliła się część
żydowska miasta Bohorodczan, 
daleko Stanis'a v owa.

nie-

Od Bedakcyi.
Upraszamy wszystkich abonen­

tów, którzy od 1. listopada począ­
wszy nadesłali pieniądze dla , Zgody” 
na ręce byłego kasyera p. Karola 
Szarzyńskiego, aby nam natychmiast 
o tem donieśli. Odtąd pieniądze dla
„Zgody” winne być przysyłane wprost

I
" o •/

do redakcyi.
Dr. Gawrzyjelski.

Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford III z 800 pomniejszemi male- 

< mi stacyami po wszystkich liniach.
Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­

lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a pa­
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
boiownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług miljona podróżny eh.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta- 
kow« na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chsMaź jest pierwszorzędną 
iak na innyoh najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘1 PASS. AGENTA C.-&N. W. R‘Y, 1

CHICAGO I I^JL..
Jno Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS.

Posz u k i w a n i e.
Elżbieta Czyrzniewska, urodzo­

na z Sadowskich, w powiecie To-, 
ruńskini, w obwodzie Kwidzyńskim 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu­
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30) trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki, i podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra­
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział z czytelników o jego obec- 
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieść pod No: 620 Russell St. 
Detroit Mich.

Elżbieta Czyrzmiewska.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

ANNA SLI PKOWSKA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom "Szanownej Publiczności Po 
sklej •

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.

J. H. Firkus.

Warren Avenne
POLECA RODAKOM 

— swój —

Salon
Piwo, dobre wódki i w 

borne cygara.
141 Warren 4v« nue

Nr.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

16ty przy 6toj Ave, róg 3cioj ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym'Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski żakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
niu robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Zamiana,
Kto chce posiadłość 

miejską, zamienić na rolę 
i zostać rolnikiem, niechaj 
się zgłosi o pośrednictwo 
do

I. Weńdziński
422 M tcholl ul.

ZABEZPIECZENIE.
Komu wychodzi 

zabezpieczenie od ognia 
w Milwaukee, a chce się 
zabezpieczyć u umie, nie­
chaj mi da znać pod l¥ro. 
422 lub 417 Mitchell ul.

J. Weńdziński.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ZEŁAZWA.
* Najlepsza linia 

, pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Applotoni Wauwul, 2 3.55 ,
Express. ) r '

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano. 
vers Ex press. )

August Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

IlUKTOWAY HANDISL

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jaao też i
E UROPEJSK IG II
30, 344 i 3 40 AtauŁ i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin.

25 $ 25
Bwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej li iii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce­
ny za takowe może zostaną podwyż­
szone.

I. Weńdziński.
422 Mitchell Str.

Nocny Express z) 
wagonem )<18.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dcl.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str* BuffaloN, Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą dr ^gą.

Zmienia picniędze pruskie na Amery 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

E. A. Górski.

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Bud ulen, szkudłów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześleiny. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

i.
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar­

ka przeważnie naprze­
ciw cierpienioni ócz, mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaso 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez- 
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

4. 1. 85.

Restauracja polska

iioleca się pamięci łaska­
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
187, Druga ulica, near Are. B.

Jedyna prosta linja parowców
pocztowych pomiędzy Nowym Yor­
kiem i Hamburgiem

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagv _ami z Chicago prze 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach. -----------

NOWE 1 ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do &tevens Point na pociągu 7. Chicago via 

C M. & St. P. Ry. o y.00 P. M.
Takżeekgancki wagon sypialny z Milwauke doSteven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
ktOry ‘esl w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwa ikr 
iuż o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót 
pomiędzy

dziannń

MILWAUKEE i BAU CLAIRE.
4 codzienny p iciągdo
j ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland •’

Lakę Superior.

do

Hoclńgl przy i odchodzą 
z (IMION DEPOT

w Lutym 1883.
NAJLEPSZA LINIA

GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERlLi 
i wszystkich punktów w północnym 

CENTRALNYM WISCONSIN.
F. N. Finney, Jas. Barker7
Gcu'J. Manager Gen’L Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru­
kcji. Mieszkanie

581 Mi nera 11 Str.
Mlwaukee, Wis.

U V 1 p 11 u V V V 1 lii J

cieśla i budowniczy, podejmuje bu­
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do-
brych 
su.

robotników przyjmuje każdego cza-

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

Płyną? do Europy i napowrót przystuje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Parj ża, Southhampton i 
L ndynu.
II ani bursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Ecu- 

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

zawsze

napo.
kajucie lub więdzypokładzie 

po jak najtańszych cenache=^|gf
W

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowrę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo, j 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. róg Washington i La Salle uh
New Ynrk Chicago, Ili.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka, 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony.

FRANK /. STAUBEĘ & CO.
Hand' i ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
uo ^ym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©
718 Milwaukee Aveuue

Chicago 111.

I Weńdziński.
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od oguia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA­
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północna- 
zachodni.

26—8-86

BREMEN 
UND 

NEW-YORK!
Regularna przep 

przez S0UT1 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni.

•rawa parowcami
HAMPTON

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160 

akrów ziemi we Wisconsinie, z tych 120 
akrów pod pługiem, piękny ogród owo­
cowy, dostatnie dobre budynki, całe tui 
wo, 4 konie 3 pary wołów, 30 sztuk 
bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 80 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę nabyć w ca­
łości, lub dwóch, albo 4 w kompani], 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzinski,
422 Mitchell ul.

26-8-85

Eidcr 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ema 
Pulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie :
Z B.iemeu w każdą niedzielę i środę.

2 Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę
Pasażerowie przybywają szyb- 

kiemi parowcaniu północno-nie- 
mieckiego Łloyoda w bardzo kró­
tkim czasie.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen :

l kaj. par. expr. $ 80 100-125 185-150 
starsze $ 100 $ 100,0 o100,oo

,, ,, expresowe 160- $
r starsze $50 $

Mędzypokład expresowe $25 $
* * starsze $23 $ 25,oo

Do Bremen i napowrót:

7!2,oo 
60,oo 
27,oo

Na Parowcach starszych:
1 sza kajuta $ 183
2ga kajuta $ 100

Między pokład
ezpresowe $32.00 starsze $48.oo 

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Pizy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Pótnocn«>nie>

Lloyd, jedyna prosta linia 
piŁfcz Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Hr. 2. Bowling Green, New York.
A.lbo c o następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 42? Mitchell ul.
G. Nieineier, Giełda, Nr. biura 22.
U. Eyssen, 527 East Water ul.
E. SelireUier, róg 4tej i State ul.
Cranier & Co., 365 E. Water ul.
m. v. Baiinibaclł, 406 E. Water ul. 1
Elias. IIolzliauer, 443 lita ul.
H. Classenins a Co., jeneralny agent I

Clark, ul.

CHICAGO, 
HilLWACKEE and 

St. PAUL.
Konipanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne liuje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoży wniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej lą. 
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Hotel dolski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Mr. 21 W. Thompson St 

Filadelfia l*a.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

HOTE u
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy, 
w Girardville Schuylkill Co. Pa 

.8. 13. 84.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka po luka

poleca się łaska rym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Win,

Do Rodaków w Chicago.
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poży­
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró­
cili, dla uregulowania kompletnego Ka- 
Łalogu.

O Tirwamy nazwiska te- 
”Shcrt Linę” ze 

. względu na połączenie 
|.T hJlP 81» ^^ch kolei, co za-1 Z upoważnienia Czytelni Polskiej w Julii iL.8^0 dla uczynienia zadosyć Chicago

P°dr(’żującej publiczności, 
Short Linę, krótkaUinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cyi i agentów „Chicago Milwau 
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Ąed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H.CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’kt Art
J F. TUCKER, -------- K ’

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Geo. H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. I

o szczególnych wy-

Fr. Ekowski, 
Sekretarz 

529 Noble Str.
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Ku bal

4-81 Mitchell ulicy
Milwaukee Wis.

czasu, i innych zpra- paszy.-Towary 
. kolej i Chicago Mil­

waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Poleca względom rodaków i pu- 
iczność’ w ogóle awój pierw.zorzędny 

skład towarów groceryjnycb, mąki i

ceny umiarkowane.
aą świeże i dobre,

Obok składu polecam i mój nowe- 
urządzony Balon. WoUdz trzw^


